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Dziennik Zachodni
Wydanie ABCDE

Cena©
P r z e m ó w ie n ie  w i c e p r e m i e r a  G o m u łk i

Cele partii robotniczych:
wolność i pokójW a r s z a w a  (PAP). Na plenarnym zebraniu Ko­

mitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej w dn. 
11 bm. sekretarz generalny partii, Władysław Go- 
mułka-Wiesław, wygłosił zasadnicze przemówienie 
oświetlające obecną sytuację polityczną. Przemówie­
nie to podajemy w  obszernym streszczeniu.

Powszechne zainteresowanie i  
Poruszenie na międzynarodowej 
arenie politycznej wywołała nara 
oa Informacyjna przedstawicieli 
Partii komunistycznej z udzia­
łem Polskiej Partii Robotniczej. 
Istnieją ważkie powody, które 
skłoniły przedstawicieli marksi­
stowskich partii robotniczych 9 
krajów do naradzenia się między 
®°bą i  do powzięcia decyzji utwo 
I2ehia biura informacyjnego tych 
Partii. W obliczu hałaśliwej kam 
Pahi^ reakcji światowej należy 
wyjaśnić wyraźnie o co chodzi

partiom robotniczym, z kim  i z 
czym walczą i  w  imię jakich ce­
lów.

Partiom robotniczym chodzi o 
najżywotniejszą dla wszystkich 
narodów sprawę — o skierowanie 
rozwoju sytuacji międzyharodo

runkiem pokoju jest powszechne 
rozbrojenie wszystkich państw z

wej na drogę trwałego' pokoju, “»Większymi

s js *1 ¿¿SFZssjsrsi ^

politykę wręcz przeciwną przyj*», j dukcji zbrojeń, w ciągu 10 mie- 
tym zobowiązaniom i sprzeczną z sięcy, jakie upłynęły od tego cza- 
interesami pokoju. su. wyścig zbrojeniowy trwa.

Uchwala pozostała świstkiem pa- 
u  •> o p ju i ic  pieru, za co ponoszą odpowiedział 

u p r a n a  B  <■* i nośe przedstawiciele Stanów Zje- 
Zasadniczym i naezelnym wa- I dnoczonych i Wielkiej Brytanii,

imperialistycznych w Stanach 
Zjednoczonych, chodzi o wolność, 
niepodległość i suwerenność wszy 
stkich narodów.

Zasady Karty Narodów Zjednoczonych
j  ® dążenia do zbudowania trwa 
???' P°koju, które ogarnęło wszy 
ucie ludy świata po zakończeniu 

® «^ie j wojny światowej, zrodzi- 
ń n ^ ° rg^ ni2a^ a Narodów Zje- 
Ł  Z S^boką wiarą, o-
ryClSłowh»^leją “ ytał każdy sza

P°dóiedt ’ zw arteyw ^ r e fe  Na*
stanowiły zespolić swoje w y s i^  

Przysz^  Pokolenia 
rę w ? ^ , r Jny’ Przywrócić wia 
ka ,.EKxistawowe prawa człowie 
b e d i  S  WarunkJ’ w którycha r * * ”?0®1*  Panować sprawie-aiiwose X poszanowanie zobowią­
zań międzynarodowych, przyczy­
nić się do postępu społecznego i 
podniesienia stopy życiowej przy 
Większej wolności, stosować tole­
rancję d żyć wspólnie w  pokoju.

Kartę tę podpisali przedstawi­
ciele różnych krajów świata. Pod 
Pisały ją również trzy wielkie 
mocarstwa — Stany Zjednoczone,

Wielka Brytania i Związek Ra­
dziecki. Podpisał ją i'rząd polski, 
który kształtował i  nadal będzie 
kształtował linię polskiej polity­
k i w  myśl powyższych zasad; Głó 
wnym hasłem Polskiej Partii; Ro­
botniczej w  zagranicznej polityce 
Polski tak w  czasie wojny, jak i 
po jej zakończehiu, było hasło u- 
trzymania jedności i współpracy 
trzech głównych mocarstw. Par­
tia nasza stale podkreślała, że 
Polska pragnie utrzymywać do­
bre j przyjazne stosunki tak ze 
Zw iązkiem Radzieckim i krajam i
słowiańskimi, Jak też ze Stanami 
Zjednoczonymi, Wielką Brytanią 
i innymi państwami kapitalistycz 
nynii. Pomimo, że Karta Naro­
dów Zjednoczonych obowiązuje 
jednakowo wszystkich je j sygna­
tariuszy — rządy niektórych 
państw kapitalistycznych dowio­
dły w ciągu 2-letniego istnienia 
ONZ, że traktują tę Kartę jako 
parawan, za którym uprawiają

jeń. Nowoczesne środki masowe­
go totalnego zniszczenia" jeszcze 
bardziej- wymagają ograniczenia 
zbrojeń i wyrzeczenia się przez 
wszystkie państwa zastosowania 
tych środków. Narody świata, a 
wśród nich i  naród polski, z w iel­
ką radością powitały projekt _»- 
graniczenia zbrojeń przedstawio­
ny przez delegację radziecką na 
poprzedniej sesji ONZ. Pomimo, 
że projekt ten stał Się wówczas 
podstawą dyskusji i Zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych po­
wzięło uchwałę o konieczności re

sitórzy dowiedli swym postępowa 
niem, że są faktycznie przeciwni 
rozbrojeniu. Również wszelkie 
prośby, zmierzające do skłonie, 
nia rządu Stanów Zjednoczonych, 
aby zaprzestał produkcji broni 
atomowej i  zniszczył zapasy tej 
broni, którą należy poddać mię­
dzynarodowej kontroli — nie da­
ły  rezultatu. Stany Zjednoczone 
paraliżują systematycznie wszel­
kie zamierzenia komisji atomo­
wej wbrew swym gołosłownym 
oświadczeniom.

Ta niechęć do rozbrojenia dyk­
towana jest Stanom Zjednoczo­
nym dążeniem monopolistycznego 
kapitału amerykańskiego do pod­
porządkowania sobie catęgo świa.

ta. Kapitał ten widzi drogę do 
dalszego pomnażania swoich bo­
gactw i do oddalenia kryzysu ty l­
ko w  monopolistycznym opano­
waniu rynku światowego i zbytu 
surowców. Dla tych szaleńczych 
celów uprawia się szaleńczą poli­
tykę podżegania do nowej wojny. 
N ik t na święcie nie uwierzy, że

Stany Zjednoczone zbroją się w 
celach obronnych. Państwa demo. 
kratyczne nie mogą zagrażać Sta­
nom Zjednoczonym, gdyż są naj­
większym wrogiem wojny. Śmiesz 
nym było by myśleć, że kraje sło­
wiańskie noszą, się z zamiarami 
agresji wobec Stanów Zjednoczo. 
nych.

Polityka burzenia pokoju
Oficjalna polityka państw an­

glosaskich, szczególnie polityka 
USA — doktryna Trumana i plan 
Marshalla zmierza do zburzenia 
pokoju. Plan Marshalla to nie 
jest plan pomocy narodom zni­
szczonym przez wojnę, lecz plan 
podporządkowania ich monopo­
lom amerykańskim, plan zmonto­
wania bloku zachodniego i  po­
działu Europy na dwa wrogie 
obozy, plan odrestaurowania a- 
gresywnych Niemiec, plan restau. 
racji kapitalizmu 5 . zniszczenia

demokracji w krajach, które ka­
pitalizm z siebie zrzuciły. Plan 
Marshalla to draga strona meda­
lu doktryny Trumana czyli pod­
boju świata przez kapitał amery­
kański. Przykład działania tej 
doktryny widzimy najlepiej w 
Grecji, gdzie w  myśl je j rałożeń 
używa się brutalnej s iły 5 krwa­
wego terroru dla w alki z siłami 
demokratycznymi. Również usu­
nięcie komunistów z  rządu fran­
cuskiego, usunięcie komunistów’

(Dokończenie na 2-giej)

Pamięci wielkiego demokraty
Dziś, to znaczy w dniu 12 października, odbywa się we 

vvs| Lipie, powiatu grójeckiego, wielką manifestacja patrio­
tyczna ku czci Tomasza Nocznickiego z okazji przewiezienia 
jego zwłok ze Słomnik kolo Krakowa do miejscowości, w 
której ten wielki działacz ludowy ujrzał światło dzienne.

Kim byl Tomasz Nocznicki?
Nazwisko to dla każdego, kto iń 

teresuje się historią polityczną 
Polski oraz jej ruchami społecz­
nymi w ciągu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat, nie może być obce. Prze

Polsko - czechosłowacka konferencja 
w sprawie tranzytu Odrą

W r o c ł a w  (st). Sprawa tran. 1 na Odrze z naczelnym dyrekto- 
*ytu rzeką Odrą towarów czecho. | rem inż. Beezkowskim.
słowackich do portu szczeciń­
skiego, zgodnie z postanowienia­
mi umowy komunikacyjnej poi.

.  czechosłowackiej, zaczyna 
Wchodzić w stadium organizacyj­
ne.

W siedzibie polskiej żeglugi na 
Odrze we Wrocławiu odbyła się 
Ostatnio dwudniowa konferencja 
nawigacyjna, mająca duże zna­
czenie nie tylko gospodarcze, ale 
również polityczne. Wzięli w niej 
•'dziaj przedstawiciele czeskiego 
•»Warzystwa żeglugowego na 
Odrze w Morawskiej Ostrawie 

nazwą „Cesko-Slovenska Pla 
Vei>ni Oderska“ z dyrektorem te. 
8® przedsiębiorstwa inż. Farą na 
J^ele oraz ze strony polskiej de­
n a c i zarządu Polskiej Żeglugi

Na wspólnej konferencji wro­
cławskiej ustalono, iż zgodnie z 
umową komunikacyjną obydwu 
państw słowiańskich, sąsiadują, 
eych z sobą a mających wspólne 
interesy na Odrze, wspomniane 
przedsiębiorstwo żeglugowe w 
Morawskiej Ostrawie ma prze 
rzucić na rzekę Odrę z Łaby ta­
bor rzeczny w postaci barek o 
łącznym tonażu 20 tys. ton oraz 
odpowiednią ilość holowników. 
Przerzut ten zostanie przyspie. 
szony i nastąpi już w terminie do 
dnia 1 marca 1948 r., podczas gdy 
odpowiednia umowa polsko-cze­
chosłowacka przewidywała ter­
min późniejszy, mianowicie do 
końca sezonu żeglugowego 1948 r.

Na konferencji przyjęta została

Pismo prezydenta Bieruta
do pracowników śląskiej kopalni

W a r s z a w a .  (PAP). Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Katowicach, poseł Karol Tkocz wręczył Prezydentowi 
Rzeczypospolitej w imieniu komitetu kopalnianego PPR przy ko- 
Palni „Prezydent" list górników oraz album, zawierający rysunki, 
Wykonane przez pracowników kopalni.

W odpowiedzi Prezydent Bierut wystosował do komitetu ko- 
balnianego następujące pismo odręczne:

»Serdecznie dziękuje komitetowi kopalnianemu i członkom Pol- 
skiei  Partii Robotniczej za wręczony mi prze* posła Karola Tkocza 
Piękny album z rysunkami kopalni „Prezydent", jak również za 
Wyrażone uczucia wierności dla ideałów Polski Demokratycznej. 
Życzę gorąCO całej załodze kopalni, aby znojną pracą górników 
Przynosi coraz obfitszy plon ojczyźnie, a wraz z nim coraz sku- 
lec*niejszą poprawę Warunków bytu i poziomu życia polskiego lu- 
1 u Pracującego",

(—) Bolesław Bierut,

również zasada ścisłej współpra­
cy handlowej j technicznej oby­
dwu przedsiębiorstw żeglugo, 
wych. w  związku z tym w stoli­
cy Dolnego Śląska ma powstać 
jeszcze w bieżącym roku delega. 
tura czeskiej spółki z Morawskiej 
Ostrawy.

Celem ustalenia ścisłego poro­
zumienia w sprawach organiza­
cyjnych i handlowych obydwu 
przedsiębiorstw w listopadzie br. 
odbędzie się w Morawskiej Ostra 
wie druga z kolei wspólna kon. 
fcrencja, natomiast w styczniu 
przyszłego roku podobna konfe. 
reheja dotycząca spraw technicz­
nych odbędzie się we Wrocławiu.

de wszystkim zaś nie jest ono obce 
szerokim masom ludowym naprzód 
w b. Kongresówce, a potem już na 
całym terytorium Państjya Polskie 
go. Tomasz Nocznicki bowiem był 
radykalnym działaczem społecznym 
i politycznym na skałę naprawdę 
wielką, stawiającą go na równi z 
wszystkimi najwybitniejszymi po­
staciami ludzi postępu, jakich wy­
dał wiek X IX  i XX zarówno u nas 
jak i w innych krajach.

Tomasz Nocznicki urodził się w 
r. 1862, na miesiąc przed powsta­
niem styczniowym, w czasach je­
szcze pańszczyźnianych. Oboje ro­
dziców stracił, gdy był jeszcze nie­
mowlęciem, tak że nigdy ich wła­
ściwie nie znał. Jako sierota zo­
stał przytulony przez sąsiadów i

już u nich się wychowywał. Gdy 1 nadal sam, nigdy ni» przestąpiw» 
dorastał do lat chłopięcych, pań- szy progu szkoły, rzecz prosta, ja-
szczyżny wprawdzie już wtedy 
Polsce nie było, ale tkwiła ona 
pamięci wszystkich jego współczes 
nych i jej skutki ciążyły długie 
jeszcze lata na polskiej wsi. Sto­
sunki społeczne i ekonomiczne o- 
wych czasów dalekie były od ide­
ału, a życie chłopa, mimo że pracu­
jącego na własnym małym kawał­
ku ziemi, było nad wyraz ciężkie. 
Tomasz Nocznicki więc od zarania 
swojej młodości poznaje to życie, 
poznaje dobrze i postanawia je 
zmienić na lepsze. W jaki jednak 
sposób?

Tomasz Nocznicki nigdy nie znał 
szkoły. Gdy miał 5 lat — jak wspo 
mina w swych niezwykle cieka­
wych i mądrze napisanych pamięt 
nikach — wychowawca przywiózł 
mu z jarmarku w Grójcu elemen­
tarz 1 mały Tomek ueży się sam 
czytać i pisać. A potem w dalszych 
kolejach życia uczy się i  kształci

ko uczeń. I ten sierota chłopski, 
wychowany wśród analfabetów, 
staje się uczonym e głębokim u- 
myśle filozoficznym, staje się po­
siadaczem prywatnej biblioteki na 
ukowej o sześciu tysiącach tomów, 
które mało że sam przeczytał, ale 
zaopatrzył wszystkie w bardzo ory­
ginalne i  interesujące komentarze. 
Ale nie tylko to. Tomasz Nocznic­
ki staje się radykalnym działaczem 
ludowym. Walczy o wolność chło­
pa nie tylko polityczną i  ekono­
miczną, ale również i duchową. 
Walczy o to, by ten chłop nie był 
wodzony na pasku przez ludzi je­
mu wrogich, lecz by mu przewo­
dzili tylko ci, którzy pragną jego 
istotnego dobra. X walczy o nie­
podległość Polski, Polski bez krzy­
wdy społecznej i bez wyzysku czło 
wieka przez człowieka.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jugosławia zrywa stosunki dyplomatyczne
z republiką Chile

W niosek Polski 
przejęty tu O N Z

Nowy Jork (PAP). Na po- 
sśecbenihi komisji powierni­
czej ONZ od-było się głoso­
wanie nad wnioskiem pol­
skim, wzywającym państwa 
kolonialne -dio przedstawiania 
w ONZ sprawozdań, dotyczą­
cych rozwoju samorządów w  
koloniach. Stany Zjednoczo­
ne i  państwa kolonialne sprze 
ciwiły się tej rezolucji, tw ier­
dząc, że mogą się jedynie zo­
bowiązać do składania spra­
wozdań z terenów powierni­
czych a nie z kolonii.

Mim® sprzeciwu Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii, 
wniosek pollsiki został przy­
jęty olbrzymią większością 
głosów.

Bialogród. (PAP) Agencja Tan­
inę donosi, że rząd jugosłowiań­
ski postanowił zerwać stosunki 
dyplomatyczne z rządem republi­
ki Chile. Jugosłowiańskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych o- 
głosiło komunikat, w którym 
stwierdza, że rząd Chile wbrew 
elementarnym zasadom, obowią­
zującym w stosunkach międzyna­
rodowych, wydalił w dniu 8 paź­
dziernika 2 urzędników poselstwa 
jugosłowiańskiego w Chile: An­
drzeja Cunja oraz sekretarza po­
selstwa w Buenos Aires Dalibora 
Jacasa. Jako powody tego wyda­
lenia rząd chilijski wysunął naj­
bardziej fantastyczne oszczerstwa, 
skierowane przeciwko rządowi 
jugosłowiańskiemu oraz podał 
Takty pozbawione wszelkich pod­
staw. Ponieważ rząd jugosłowiań­
ski nie uczynił nic, 00 by mogło 
usprawiedliwić podobne postępo­
wania ze strony rządu chilijskie­
go — jest rzeczą jasną, że posu­
nięcie rządu chilijskiego stanowi

część z góry u planowanej kam­
panii, która nie leży w interesie 
narodu chilijskiego, lecz w inte­
resach tendencji ckspansjonlstycz 
nych pewnych mocarstw, które 
prowadzą wewnętrzną i zagranicz 
ną politykę republiki chilijskiej.

Z powyższych ‘ względów rząd

jugosłowiański, uważając, że dal­
sze utrzymywanie stosunków dy­
plomatycznych z rządem, który 
nie decyduje samodzielnie o utrzy 
mywaniu stosunków z innymi 
państwami jest nie wskazane, po­
stanowił zerwać stosunki dyplo­
matyczne z republiką chilijską.

Partyzanci pod Atenami
L o n d y n .  (PAP) Agencja Reu­

tera donosi, że we wsi Hassia, od­
dalonej 30 km od Aten, doszło do 
potyczki pomiędzy partyzantami 
«reckimi *  żandarmerią.

Polacy z Brandenburgii 
na Dolnym Śląsku

W r o c ł a w .  (PAP). Dzięki umowie, zawartej przez rząd R. 
P. z władzami radzieckimi powracają do kraju Polacy, którzy 
przed laty wyemigrowali w poszukiwaniu pracy do Branden­
burgii. W ramach dotychczasowej akcji reemigracyjnej przybyło 
na Dolny Śląsk 5 transportów reemigrantów, złożonych z około 
1.200 osób. Reemigranci przywożą ze sobą cały swój dobytek 
ruchomy, łącznie z warsztatami pracy i samochodami.

W najbliższym czasie spodziewane jest przybycie na punkt 
rozdzielczy PUK w Legnicy dalszych dwóch transportów. Po­
wracający do kraju Polacy z Brandenburgii osiedlają się na 
Dolnym Śląsku, znajdując tu natychmiast zatrudnienie p dobre 
warunki mieszkaniowe. Większość dotychczasowych transpor­
tów stanowili górnicy z kopalń węgla brunatnego, którzy w Ucz 
bie około 350 rodzin podjęli pracę w kopalniach dolnośląskich 
węgla brunatnego w Turawie, Lubaniu, Żaganiu i Żarach. 75 
rodzin rzemieślników i innych fachowców osiedliło się w Jele­
niej Górze, Kamiennej Górze, Ząbkowicach i  Wrocławiu,
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Cele partii robotniczych
i socjalistów z rządu włoskiego 
nastąpiło pod naciskiem amery- 

. kańskich dyplomatów wbrew woli 
znacznej części narodu; Doktry­
na Trumana stawia sobie jako 
pierwsze zadanie w  Europie zni­
szczenie sił demokratycznych, a 

: w  pierwszym rzędzie marksistów 
skich partii robotniczych w pań­
stwach kapitalistycznych. Łącz­
nie z tym rozwijać się ma proces 
podporządkowania tych państw 
Stanom Zjednoczonym i likwido­
wania ‘ich suwerenności. Cała ta 
strategia ma na celu stworzenie 
bazy wypadowej przeciwko Zw. 
Radzieckiemu i  krajom demokra­
cji ludowej.

, J i e M pod a d re s e m  
im p e r ia l iz m u  USA
Robotnicze partie marksistow­

skie nie irfogą pozostać bierne 
wobec takich zamiarów. My wie­
my, że hitleryzm nabrał ochoty 
do drugiej wojny światowej po 
bezkarnym dokonaniu szeregu ak 
Łów agresywnych i jego apetyt 
wzrastał w miarę jedzenia. Gdy­
by narody Europy przy pierw­
szym akcie hitlerowskiej agresji 
powiedziały stanowczo „nie“ , mo­
gło by to ostudzić wojenny zapal 
H tiera. Ale H itler na konferen­
c ji monachijskiej usłyszał słowo 
„tak“ od rządów angielskiego i 
francuskiego. Jest wiele podo­
bieństw w powojennej ekspansji 
imperializmu amerykańskiego do 
pierwszych aktów agresji hitle­
rowskiej. Uniknięcie przez naro­
dy Europy błędu bierności będzie 
najlepszym wkładem w dzieło bu 
dowy pokoju. Narada 9 partii po. 
wiedziała zdecydowanie (,nic“ , pod 
adresem imperializmu amerykań­
skiego — w imieniu klasy robot­
niczej.

Nie występujemy przeciwko Sta 
nom Zjednoczonym, przeciwko 
narodowi amerykańskiemu. Wy­
stępujemy tyiko przeciwko okre.
słonym imperialistycznym kołom 
polityków’ amerykańskich, prze­
ciwko podżegaczom wojennym.

Dla nas Polaków, którzy ■prze­
szliśmy straszliwe piekło drugiej
wojny światowej, którzy patrzy­
my wciąż jeszcze na ruiny :* 1; ’.gru­
zy całej naszej ziemi, dla nas, 
którzy naprężaj; wszystkie Swe 
siły. aby odbudować rkraj i stwo­
rzyć lepsze jutro dla ciężko oka-

( O o l í O f í c z e n ie  xa sir any I~e#¿
leczonego w wojnie narodu pol- 
sk.ego — trwały pokój jest naj. 
droższym skarbem. Ponad pokój 
droższa nam jest tylko nasza wol­
ność, niepodległość i suweren­
ność. Znamy bowiem smak' nie­
woli narodowej f  klasowej ;— 
wiemy, co to, znaczy utracić pra­
wo gospodarza we własnym do­
mu. Naród polski był pierwszym, 
który we wrześniu 1939 podniósł 
krwawy bój z hitlerowskim, im- 
perialistycSnym najeźdźcą i  jest z 
tego dumny, a przecież rządy W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
dotychćzas nie wycofały swych 
poprzednich zastrzeżeń w  spra­
wie zachodnich granic Polski, 
równocześnie zaś, przy antypol­
skim akompaniamencie reakcyj­
nej prasy anglosaskiej rozpraco­
wano plany odbudowy Niemiec 
przez Stany Zjednoczone — 
wbrew uchwałom konferencji 
poczdamskiej.

Fakty te mają dla nas szczegól­
ną wymowę. Bez ostatecznej zgo­
dy Wielkiej Brytanii i Stanów Zje 
dnoczonych na ustalone w Pocz­
damie polskie granice zachodnie 
— brak jest w  łańcuchu pokoju 
europejskiego jednego z najważ­
niejszych ogniw. Dopóki to nie 
nastąpi, naród polski musi żywić 
uzasadnione obawy, że państwa 
anglosaskie kryją w  zanadrzu 
swej polityki zamiary wykorzy­
stania nienawiści niemieckiej wo­
bec Polski, że sprzyjają agresyw­
nym i rewizjonistycznym żywio­
łom w Niemczech, które nie wy­
rzekły się polityki parcia na 
wschód. Polska Partia Robotnicza 
tym bardziej zwarcie łączy się 
wraz z całym narodem z polityką 
Związku Radzieckiego, który ka­
tegorycznie sprzeciwił się anglo­
saskim próbom podważenia gra­
nic Polski, ustalonych w Poczda­
mie.

My wiemy, że wojny nie można 
zamówić na określony termin. 
Wiemy, że niebezpieczeństwo woj­
ny nie stoi w  obecnym momencie 
blisko za plecami ludzkości. Gdy 
niebezpieczeństwo wojny zacznie 
się w porę zwalczać, można 
wstrzymać jego proces rozwojowy 
i zlikwidować go całkowicie. Pod­
czas gdy usunięcie francuskich i 
włoskich komunistów z rzą'du o- 
znacza utorowanie drogi do roz­
woju bakcyla wojny — narada 
partii robotniczych'wskazała 'na­

cji ludowej, łączą się z reakcją 
przeciwko partiom komunistycz­
nym. Zwalczaliśmy i będziemy 
zwalczać tych socjal . demokra­
tów, którzy dopatrują się wroga 
na lewicy.- Jednolitofrontowi so­
cjaliści zawsze pozostaną naszy­
mi najbliższymi sojusznikami. W 
czasie współpracy z PPS — zapo­
czątkowanej jeszcze w okresie o- 
kupacji —.mieliśmy różne zadra­
żnienia, lecz zawsze potrafiliśmy 
je wspólnie rozwiązywać dla do. 
bra klasy robotniczej i  Polski.

W a lk a  o p o k ó j
Marksistowskie partie robotni­

cze doskonale rozumieją, że poko­
ju nie można zbudować jakimiś 
cudownymi środkami. Lud pracu­
jący świata musi ■walczyć o pokój 
tak samo, jak o ¡każdą inną zdo­
bycz społeczną.

Usunięcie komunistów z rządu 
francuskiego, a komunistów i so­
cjalistów z włoskiego świadczy o 
tym, -że siłom wrogim- pokojowi 
udało się dokopać poważnego wy­
łomu w jego europejskim froncie. 
Francuska i włoslsa reakcja usu­
nęła komunistów z rządu na żą­

danie imperialistów amerykań­
skich dlatego, że ich obecność w 
rządzie nie pozwala _ montować 
bloku zachodniego, skierowanego 
przeciwko Związkowi Radzieckie- . 
mu i krajom demokracji ludowej, | słuszną — nie znaczy to jednak, 
dlatego, że komuniści nie zgadza- j że , słuszne jest wzajemne izolo- 
ją się oddać swych krajów w nie- wanie się poszczególnych partii

som pracującym sposób, w ja k i, Tylko dzięki tej współpracy Pol- 
można bakcyla tego unieszkodli-' ska' ochroniona została przed 
wić i zniszczyć, zanim on zdoła wstrząsami politycznymi i gospo- 
zniszczyć zagrożone narody. Wal- darezytni, dzięki tej współpracy 
ka z reakcją, walka o władzę, łu- utrwaliliśmy podstawy ludowo, 
du pracującego w każdym kraju, demokratyczne Polski, 
walka o wolność i suwerenność Naczelne zadania naszej pracy 
Wszystkich narodów — to jedyny politycznej — mówił w dalszym 
sposób zniszczenia tego bakcyla, j ciągu wicepremier Gomułka to 

. . ! dalsza konsolidacja bloku stron.
Reakcja światowa rozgłasza, ze nictw demokratycznych na plat- 

utowrzenie biura informacyjnego1 formie ogłoszonej przez Blok 
oznacza reaktywowanie Kom in-' Prze<J wyborami do Sejmu, to so- 
ternu i pozbawia partie komuni- 1 Ś f  robotniczo-chłopski, którego
styczne, względnie Polską Partię ca zc Stronnictwem Ludowym 
Robotniczą politycznej samodziel-! przy równoczesnym rozbudowy- 
ności. Jak jest w  istocie? L ikw i- j waniu naszych wiejskich organi- 
dacja Komin temu była i pozostała j zacji partyjnych.

wolę amerykańskiego kapitału, 
dlatego, że bronią wolności i su­
werenności tych^ krajów, dlatego, 
że stanowią bojową awangardę 
wszystkich sił demokratycznych, 
walczących o postęp, wolność i 
pokój.'

marksistowskich. Biuro _ informa 
cyjne ma na celu jedynie ułatwię 
nie dzielenia się przez zaintereso­
wane partie swymi doświadcze­
niami oraz koordynację akcji tych 
partii po .wspólnym ich uzgod­
nieniu.

W ytyczne p o lity k i P P R
Linia polityczna Polskiej Par­

tia Robotniczej wypisana jest 
krw ią jej synów i córek przela­
ną w walce z Niemcami o wol. 
noąć narodu polskiego, o niepod­
ległość i suwerenność Polski. 
Działalność naszej partii dykto­
wana jest interesami polskiej kia 
sy robotniczej, polskich mas pra­
cujących, polskiego narodu. Bez­
pieczeństwo Polski, .demokratycz­
nej i ' j e j  .n ie p o d le g ło ś ć  i  wolność 
narodu' polskiego wymagają so­
juszów nie tylko państwowych, 
lecz i partyjnych. Siła Polski de­
mokratycznej tkw i nie'’ tylko w 
narodzie polskim, lecz również i

w  zbiorowej sile demokracji świa ; ślenie PPR jako partii ko-muni.
1 stycznej było by niesłuszne, nie 
jesteśmy przedłużeniem dawnej

towej
U<jział Polskiej Partii Robotni­

czej w  naradzie partii komunisty 
cznych wymaga wyjaśnienia ewen 
tualnych wątpliwości co do isto­
ty, bądź nazwy naszej partii. Pol. 
ska Partia Robotnicza uformowa­
ła się na platformie walki o wy. 
zwolenie i niepodległość Polski 
oraz zbudowanie w Polsce demo­
kracji ludowo,!. W walce o te ce­
le w szeregach partii ©rgtóizo- 
wai; i organizują się zarówno ko­
muniści, jak jeż inni szczerzy de­
mokraci, nie czujący się komuni­
stami. W tym stanie rzeczy okre-

Prowokacyjne melody USA
tu zw alczan iu  iew icg w łoskiej

<**

Rzym (API). Dzienn k triesteń- 
s k i , ,.Lavoratore“  podaje sensa­
cyjne wiadomości demaskujące w 
całej pełni metody nacisku Sta­
nów Zjednoczonych na rząd wło­
ski w kierunku wyeliminowan a 
elementów szczerze demokratycz 
nych z włoskiego życ a politycz­
nego.

Zgodnie z relacjami dziennika
amerykański przedstawiciel dy­

plomatyczny w Rzymie odbył ci­
sta tnio szereg rozmów z prenfe- 
rem de Gasperi, udzielając mu 
rad dotyczących zwalczania człon 
ków partii lewicowych. W roz­
mowach tych brał również udział 
jeden z czołowych przedstawicieli 
wywiadu amerykańskiego na o- 
kręg basenu Morza Śródziemne­
go, który przedłożył de Gaspe- 
ri’emu szczegółowy plan prowo-

Pamięci wielkiego demokraty
(D o ko ń c ze n ie  ze strony 1)

Mijają lata. Tomasz Nocznicki 
prześladowany przez władze Car­
skie nie ustaje w walce, nawet 
wtedy, gdy zostaje przymusowo 
wzięty do wojska rosyjskiego. Po­
tem, gdy nastaje pierwsza wojna 
światowa i gdy już świta jutrzen­
ka wolności, Nocznicki zakłada 
wraz z towarzyszami pracy „Wy­
zwolenia“ , ludowe stronnictwo po­
lityczne, które odegrało później 
tak wybitną rolę; w życiu politycz­
nym i społecznym Polski. Sam wy­
daje i  redaguje pismo „Wyzwole­
nie“ , i w nim oraz w innych za­
mieścił w  ciągu swego życia ponad 
dwa tysiące mądrych i przenikli­
wych artykułów. W r. 1918 w l i ­
stopadzie współdziała w tworzeniu 
pierwszego polskiego rządu w Lu­
blinie, w którym zostaje ministrem 
bez teki i z ramienia „Wyzwole­
nia“ razem ze Stanisławem Thu- 
guttem wydaje słynny Manifest 
Lubelski. Później następuje dalsza 
działalność polityczna. Nocznicki 
jest z kolei posłem, potem senato­
rem, zawsze bezkompromisowy i 
nieustępliwy w walce o to, by 
ruch ludowy »nie zeszedł na ma­
nowce, by nie popadł pod wpływy 
reakcji społecznej.

Jest on pierwszym bojownikiem 
chłopskim o wspólny front klasy 
pracującej wsi i miast. Nie chce, 
by chłopi zasklepiali się w jakiejś 
stanowej odrębności, lecz by two­

rzyli jednolitą pozycję bojową z 
robotnikami. Był on jednym z 
pierwszych, który zrozumiał, że 
bez wspólnego wysiłku ludzi pracy 
nie może być mowy o zmianie wa­
runków tak społeczno-ekonomicz­
nych jak i  politycznych w Polsce 
Niestety zamach majowy krzyżuje 
piany Tomasza Nocznickiego, tak 
jak i wielu innych i odsuwa w 
cień jego działalność. Nocznicki 
walczy wprawdzie nadal piórem w 
prasie demokratycznej o swe ide­
ały, ale sanacyjny reżim pie po­
zwala mu na żadną już szerszą 
akcję. Wreszcie przychodzi wojna. 
Tomasz Nocznicki przeżywa oku­
pację już jako przeszło 80-Ietni 
starzec w Warszawie. Ale niestety 
ju t nie doczeka się wolności Pol­
ski. Po powstaniu warszawskim 
wycieńczony i schorowany zostaje 
wywieziony przez Niemców do 
Słomnik, gdzie umiera w szpitalu, 
z dala od swoich bliskich. Jak prze­
żył dzieciństwo wśród obcych, tak 
i odszedł ze świata w samotności 
wśród obcych.

Ale Polska, Polska demokracji 
ludowej nie zapomniała o jednym 
ze swoich najlepszych synów. Dla­
tego też dziś, gdy wśród manife­
stacji żałobnych trumna ze zwło­
kami Tomasza Nocznickiego spocz­
nie w ziemi rodzinnej, cały nasz 
kraj pochyla kornie głowę nad pro 
chami tego Wielkiego Polaka oraz 
Wielkiego Obywatela i Demokraty.

kacyjnych wystąpień mających 
na celu wywołanie niechęci w 
narodzie do socjalistów i komu­
nistów. W związku z tym przy 
komendach policji włoskiej w 
Mediolanie. Turynie. Genui, We­
necji, Rzymie, Livorno, Neapolu 
i w Palermo na Sycylii utworzo­
no specjalne komórki składające 
się z trzech włoskich agentów po 
lic ji politycznej pod przewodnic­
twem oficera amerykańskiego, 
których zadań'em jest kierowa­
nie „akcją narodową“ . Ponadto 
przy głównej kwaterze wojsk 
amerykańskich we Włoszech u. 
tworzony został specjalny wy­
dział łącznikowy „do spraw szcze 
gólnych“ mający przekazywać 
instrukcje amerykańskie.

Komunistycznej Partii Polski.
Polska Partia Robotnicza, wcho 

dząc w skład Biura Informacyj­
nego, zachowuje całkowicie swój 
dotychczasowy charakter. Zakres 
uprawnień tego biura i cele, któ­
re stawia ono przed sobą dają się 
w zupełności pogodzić z obliczem 
politycznym nasze j : partii. Każdy 
W ie, gdyż nie kryjemy się z tym, 
że jesteśmy partią walki ze wszel 
kim wstecznictwem, że kieruje­
my się w  naszej działalności wska 
zaniami wielkich nauczycieli k la­
sy robotniczej, że celem do które­
go zdążamy, jest zniesienie wy­
zysku człowieka przez człowieka, 
co może mieć miejsce w pełnym 
zakresie tylko w ustroju socjali­
stycznym.

W s p ó łp ra c a  z. P P S
Wejście PPR w skład Biura 

Informacyjnego w niczym nie 
zmienia naszego dotychczasowego 
stosunku do Polskiej Partii Socja 
listycznej, jak w  ogóle do wszyst. 
kich partii bloku demokratycz­
nego. Ścisła i braterska współ­
praca z PPS i oparty na niej je­
dnolity _ front klasy robotniczej 
stanowić będą nadal główny 
rdzeń naszej linii politycznej.

Deklaracja przyjęta na nara­
dzie ostro piętnuje prawicowych 
przywódców partii socjalistycz­
nych na zachodzie, którzy torują 
drogę imperialistycznej ekspansji 
kapitału amerykańskiego, wspo­
magają najbardziej wsteczne siły 
w walce przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokra­

D zin ła ln o ść  opozycji
Struktura ekonomiczna ustroju 

ludowo-demokratycznego i  jego 
formy polityczne w. Polsęe nie 
wykluczają same w sobie istnie­
nia partii reprezentującej . pozo­
stałą u nas warstwę różnych bo­
gaczy i  • eksploatatorów. Partia 
taka siłą rzeczy musi byó opozy­
cyjnie nastawiona do ustroju lu ­
dowo - demokratycznego. Takie 
partie opozycyjne nie stanowią 
opozycji w  ramach ustrojowych, 
lecz usiłują je rozsadzić, walczą 
z demokracją ludową, wykracza- 
j ą z reguły poza ramy prawa. 
Dowiodła tego praktyka działal­
ności partii mikołajczj kowskiej. 
Dostarczyliśmy aż nadto dowo­
dów, że cechą tej partii jest wią­
zanie s,ię z reakcją międzynaro­
dową, zwłaszcza anglosaską i bu­
dowanie polityki na rachunkach 
wojennych, współdziałanie z pod­
ziemiem la>/yst.mskiin i jego 
bandami, a nawet otaczanie się 
w bagno zdrady narodowej — ńa 
służbę obcych wywiadów. Jest 
rżecżą' zrozumiałą, że pó Stwier­
dzeniu prawdziwego oblicza ta­
kiej partii odchodzą od niej i zry 
wają z jej działalnością wszyst­
kie uczciwe elementy, które nie 
chcą być narzędziem reakcji ro­
dzimej i  międzynarodowej. PPR 
łącznie z innymi partiami bloku 
demokratycznego może tylko po­
witać zwrot polityczny, zacho­
dzący wśród bardzo licznej czę­
ści członków Rady Naczelnej P. 
S. L., domagających się postawie­
nia poza nawias tego stronnictwa

Wszystkich reakcjonistów i agen­
tów obcej polityki, szkodzącej in ­
teresom Polski ludowej — z .ch 
kierownikiem na czele.

O zjed n o czen ie  
n a ro d u

Odbudowa kraju i realizacja 
planu gospoda-czego wymagają 
zgodnego działania wszystkich 
twórczych sił. wymagaią zjedno­
czenia caiego narodu wokół Blo­
ku stronnictw demokratycznych. 
Musimy kroczyć po narodowej 
drodze odbudowy kraju i rozbu. 
dowy naszej ekonomiki, aby nie 
utracić suwerenności, ru i zaprze­
dać Polski obcym kapitalistom i 
aby osiągnąć w perspektywie wy­
soką stopę życiową i rozwój ku l­
turalny ludu pracującego.

Jak zgubne jest. opieranie się 
na pożyczkach amerykańskich 
wskazuje przykład innych kra­
jów, a zwłaszcza Francji, która, 
choć bogatsza od Polski, obniża 
stopę życiową klasy robotniczej. 
U nas byt klasy robotniczej po­
woi:, lecz stale polepsza się w 
miarę rozwoju ekonomiki i  wzro­
stu wydajności pracy. Rozwijają­
ce się u nas współzawodnictwo 
pracy otwiera Wielkie możliwości 
w dalszej poprawie bytu górni­
ków.

Partia nasza, która ma zawsze 
odwagę mówienia prawdy, nie mo 
że nie powiedzieć k ilku  słów 
prawdy tym łódzkim ' w łóknia­
rzom, którzy przed kilkunastoma 
dniami pod wpływem wrogiej agi 
tacji, porzucili pracę. Jak wiado­
mo, miało to miejsce u Poznań­
skiego w  związku z przejściem 
k ilku  prządek na obsługę w iel­
kiej liczby warsztatów. Protesty 
przeciwko pracy na większej licz 
bie warsztatów godzą w ‘interesy 
samych robotników, są szkodliwe 
dla państwa i  dla realizacji pla­
nów gospodarczych. Nie może być 
mowy o zwiększeniu zarobków 
robotniczych bez zwiększenia wy­
dajności pracy. Rząd ludowy usu­
nął wyzysk klasy robotniczej, lecz 
nie może je j dać ponad to, co sa­
ma wyprodukuje. Nie jest możli­
we mniej wytwarzać, a więcej za­
rabiać. Rozumieją to masy robot, 
ncze, rozumie to większość w łók. 
niarzy, czego dowodem jest sze­
roki rozwój współzawodnictwa 
pracy w Łodzi i  w innych m iej­
scowościach.

L in ia  p o d z ia łu
m y' w ’ Okres-e ostrej walić,' 

kiasowej, która toczy się zarów­
no w skali każdego kraju, jak 1 
w skal; światowej. Linia podzia.

ostała wyraźnie Zarysowana. 
Z jednej strony skupiły się pań­
stwa i siły demokratyczne, poko­
jowe, z drugiej — państwa i siły 
wsteczne, imperialistyczne. Ta li­
nia podziału przebiega i  przez 
Polskę. Partia nasza przez cały 
okres budownictwa Polski do. 
wiodła, że pragnie szczerze współ­
pracować ze wszystkimi elemen­
tami postępowymi, że nie dyskry.' 
minuje ludzi dobrej woli.

Słuszność w spólnych ce lów
Tą zasadą będziemy się zawsze 

kierować. Nie chcemy i nie mamy 
zamiaru zmieniać naszej lin ii poli­
tycznej. Tym niemniej w warun­
kach zaostrzonej walki dwóch 
światów’ — świata pokoju i de­
mokracji ze światem imperializ­
mu i podżegaczy wojennych — w 
warunkach, kiedy Polska ludowa 
wraz ze wszystkimi państwami 
demokratycznymi atakowana jest 
bezwzględnie przez obóz anglo­
saskich imperialistów, musimy 
wzmóc wyb.tnie naszą czujność 
wobec reakcyjnego wroga we-

Stany Zjednoczone wypowiadają się
za podziałem  Palestyny

L a k e  Success.  (API) Na jgracyjną przewidzianą w sprawo-
wczorajszym posiedzeniu komisji
ONZ dla spraw Palestyny wystą­
pi! delegat amerykański Johnson, 
który przedstawi! punkt widze­
nia swego rządu.

Johnson stwierdził, że Stany 
Zjednoczone popierają podział Pa 
lestyny na państwo arabskie i ży­
dowskie tak jak to było przewi­
dziane w sprawozdaniu większo­
ści specjalnej komisji Narodów 
Zjednoczonych dla spraw Palesty­
ny. Stany Zjednoczone popierają 
również żydowską politykę hni-

Poznaa (PAP). W  dniu 11 
bm. otwarto w  Poznaniu pier­
wszą powojenną ogólnopol­
ską wystawę rdlniczo - «¿rod 
nkazą. Udz'iał w  uroczystości 
otwarcia wystawy wzięli mi­
nister Rolnictwa i Refoirm 
Rolnych Dąb-Kocilcł oraiz mi­
nister Aprowizacji Lacho - 
wieź.

zdaniu komisji i proponują zwer­
bowanie wśród Narodów Zjedno­
czonych specjalnej międzynarodo­
wej policji ochotniczej, która czu­
wałaby nad wprowadzeniem w 
życie decyzji ONZ.

Stany Zjednoczone aprobując w 
zasadzie sprawozdanie większo­
ści komisji uważają za pożytecz­
ne pewne modyfikacje np. włą­
czenie J[affy do terytorium arab­
skiego, zapewnienie wszystkim 
mieszkańcom Palestyny bez wzglę 
du na przynależność państwową 
dostępu do portów, dróg wodnych
i urządzeń energetycznych na 
podstawie uprawnienia. Zdaniem 
delegacji amerykańskiej Narody 
Zjednoczone winny udzielić Ży­
dom i Arabom jednakowych gwa- 
rancyj konstytucyjnych, zapewnić 
im równouprawnienie w dziedzi­
nie gospodarczej 1 rozszerzyć peł­
nomocnictwa wspólnej admini­
stracji ekonomicznej.

Na zakończenie propozycja a-

merykańska oświadcza, że w wy­
padku poparcia zasady planu 
większości winno się utworzyć 
podkomitet, który opracował b y! będziemy dalej budować, pracą i 
szczegółowy program i przedsta- | walką gmach naszej Polski ludo- 
wić Zgromadzeniu Ogólnemu. I wej.

wnętrznego. Nie wolno nam po­
zwolić, aby wróg wewnętrzny pod 
cinai siły narodu polskiego i w 
ten sposób zachęcał wroga ze­
wnętrznego do agresji. Musimy 1 
będziemy walczyć ze wszystkimi 
wrogami Polski ludowej.

Partia nasza — powiedział w i­
cepremier Gomułka na zakończe­
nie — zrodziła się z walki i wy­
rosła w walce. Dlatego jest partią 
silną i zahartowaną. Naszą siłą 
to nie tylko liczba i jakość człon­
ków partii. Nasza sita tkwi przede 
wszystkim w słuszności celów, o 
które walczymy, celów, które są 
wspólne całej klasie pracującej, 
wszystkim ludziom pracy, ’ całemu 
narodowi. Mamy mocnych sojusz 
ników w państwach demokratycz­
nych ze Związkiem Radzieckim 
na czele, mamy też sojuszników 
we wszystkich państwach kapita­
listycznych, łącznie z Wielką Bry­
tanią i Stanami Zjednoczonymi, 
w postaci partii i ruchów demo­
kratycznych. W oparciu o te siły

Warunki odbudowy Niemiec
o m ó w ił p ro f. L a n g e  w  0 \ Z

karcie ONZ i podporządkować się 
europejskiej komisji ekonomicz­
nej ONZ.

Nadto nie mogła Polska przy­
jąć programu, przewidującego od 
budowę Niemiec. Prof. Lange 
podkreślił, że* Niemcy zajmowały 
przed wojną pozycję gospodarczą 
niewspółmierną z je j ludnością 1 
terytorium, co okazało się fata l­
ne. Obecnie winny wszelkie pia. 
,ny odbudowy Europy iść po lin ii 
usunięcia tego stosunku między 
Niemcami a resztą Europy, có 
zresztą przewidują uchwały pocz 
damskie.

Nowy Jork (PAP). Na posie­
dzeniu komisji ekonomicznej Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ. 
wystąp 1 prof. Lange, który pod­
kreślił, że Polska nie sprzeciwia 
się dwustronnym traktatom go­
spodarczym ani układom regio­
nalnym, jak np. unii gospodar­
czej Belgii, Holandii i  Luksem­
burga, jednakże program 16 
państw uczestniczących w konfe­
rencji paryskiej przekracza ramy 
umowy regionalnej i ma charak­
ter międzynarodowy. Z tych 
względów konferencja paryska 
winna była oprzeć swe prace na
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Państwowe Gimn. i  Liceum w 
Rybniku święciło w dniach 11 
i 12 bm. uroczystość 25-lecia is t­
nienia tej zasłużonej dla polsko­
ści szkoły Ponad 50 wychowan­
ków i S nauczycieli poległo na 
frontach i  w obozach w czasie 
ostatniej wojny. Na zdjęciu 
• gmach szkoły

Foto „D z ie n n ik  Zachodni •

P i e r ł f s z t #  f t t o f f f  ę w  P c i l e s l i i n i e

Matka oskarża zbrodniarzy
Jerozolima, we wrześniu.

Waleria Leszyńska — to jedna 
z najpopularniejszych postaci 
wśród Polaków w Jerozolimie. 
Nazywamy ją po prostu — 
„babcią“ i każdy stara się być dla 
niej jak najuprzejmiejszy, naj­
lepszy . . .  „Babcia“ — to ruch­
liwa, energiczna staruszka, od lat 
siedmiu nosząca żałobę. Na pozór 
nie różni się w niczym od tylu 
innych wdów i matek po po­
ległych żołnierzach polskich, na 
twarzy jej zakwita czasami po­
godny uśmiech życzliwości — ty l­
ko oczy, pozostają zawsze dziwni
martwe. To są oczy, które oskar- rezerw złota państwowego w Ru- 
żają, oczy pogrążone tyle razy w munii. Wiedział, a z opinią swą 
rozpaczy beznadziejnej, tyle razy. co do „sanacyjnej“ gospodarki

— już od samego początku, i kowie, koledzy zamordowanego i wadzenia dochodzenia, „dwójka“ 
„Mamo! Życie to jedno p ie k ło .. . !— stwierdzili jednogłośnie, że złożyła do A n g likó w  doniesienie, 
Prześladują mnie tu ta j. . . “  — oto kiedy — po otrzymaniu po raz że — Leszczyński został zabity, 
urywek z jego ostatniego listu do pierwszy przepustki — Leszyński ja k o ... szpieg niemiecki, podczas 
matki. ! wychodził z obozu — padł strzał gdy usiłował zbiec po zdemasko-

Czemu pobyt w  wojsku był dla • z tyłu za nim. Ciężko ranny, z waniu. Równocześnie rozpoczęła 
niego tak nieznośny? ! przestrzeloną arterią — nieszczę- się kampania mająca na celu uro-

Ggólna opinia o nim kolegów j sny — daremnie błagał o ratunek bienie „babci Leszyńskiej“ opinii 
i młodszych przełożonych była | swych oprawców, działających na notorycznej pijaczki. Intensywna 
bez zarzutu. Tylko było jedno j rozkaz z góry, żandarmów, prze- „propaganda“ tego rodzaju była 
a le ... i prowadzających w tego rodzaju połączona z częstym przynosze-

Wiedział zbyt wiele, jako syn okolicznościach — drobiazgowe niem jej do mieszkania — przez 
jednego z wyższych urzędników śledztwo! Drobiazgowe przęsłu- 1 „litościwe“ osoby — alkoholu, 
Banku Polskiego sprzed wojny o chiwanie umierającego! j jako środka pocieszającego i wmu
sumach pieniężnych i depozytach,! A krew uchodziła i po paru go- j szania — nieprzytomnej z bólu 
które „zniknęły“ wraz z częścią dżinach — Leszyński skonał. G dy; kobiecie, aby go piła. Ci sami

matka, dowiedziawszy, się o j „kolporterzy nowin“ głosili gdzie

Pokaz takunaiHiiói 
w Gdańsko

Gd a ńs k .  W ramach stale or 
ganizowanych Wystaw Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku urządzony 
został pokaz inkunabułów (t. j. 
pierwszych druków do r. 1500), 
niemieckich, włoskich, szwajcar­
skich i szwedzkich. Można tam 
oglądać ciekawe znaki drukar-

zastygłe w  bolesnym pytaniu: 
dlaczego? Siwe, zmęczone oczy, 
z których wszelką barwę spłu­
kały łzy.

Przed siedmiu laty „babcia“ 
Leszyńska wyglądała znacznie 
żwawiej, choć spłaciła Ojczyźnie 
daninę krw i w postaci pierwo­
rodnego syna we wrześniu 1939 
roku. Do Palestyny przybyła z 
synem drugim i jednocześnie o- 
statnim. Nie poszła wtedy śladami 
„sanacyjno-dygnitarskich mamuś 
i tatusiów“ —  stwierdzających 
„niezdolność do noszenia broni“ 
u swych „pociech“ , po to, aby o- 
kazały się one za to zdolne.do 
noszenia . . .  funtów szterlingów, 
podczas „pełnienia obowiązków" 
na różnych zacisznych, cywilnych 
posadkach.

Jeden z pierwszych tedy ochot-skic, czyli sygnety drukarzy, kar 
ty tytułowe starodruków, czcion- ników, zgłoszonych do formującej 
k ł ,  inicjały, oraz drzeworyty w 
tekście, piękne kolumny druków, 
oprawy z XV. w., skórzane i per­
gaminowe , wykonane w Gdańsku 
S poza Gdańskiem.

się podówczas Arm ii Polskiej w 
Palestynie — w obozie wojsko­
wym w Latroun, to młody Le­
szyński. .

„Służba, pełniona dla Kra ju , 
nie okazała się dlań jednak łatwa

Polski przedwojennej — nie kry ł 
się wcale.

I  oto pewnego dnia nadeszła do 
matki krótka, wojskowa depesza: 
„Syn pani nie żyje. Pogrzeb od­
będzie się jutro“ .

„Babcia Leszyńska“ — gdy z 
perspektywy, lat siedmiu uprzyta­
mnia sobie tamte wydarzenie, dzi 
wi się, że nie oszalała wtedy. „Ży­
ję widocznie po to powiada — 
aby los stawiał im ciągle mnie 
przed oczy, jako żywy wyrzut su­
mienia za ich krwawe zbrodnie,

Gdy „babcia“  przybyła na m iej­
sce morderstwa, zwłoki były już 
złożone do trumny i nie zezwolo­
no matce — nawet na nie spój- 
rżeć.

Na zapytanie o przyczynę śmier 
ci syna, sługus z żandarmerii wy­
jaśnił krótko: „Chciał przedostać 
się bez zezwolenia poza teren o- 
bozu, nie zatrzymał się na we­
zwanie wartownika, więc został 
zastrzelony!“

Lecz prawdy nie udało się dłu­
go zataić. Już wstępne dochodze­
nie i  naoczni, przypadkowi świa 1-

wszystkich szczegółach mordu, 
zwróciła się do prokuratorii pa­
lestyńskiej z żądaniem przepro-

indziej na odmianę, że „babcia1 
postradała zmysły.

Od tamtych czasów — wiele już

wody upłynęło w  Jordanie i in ­
nych rzekach Ziemi Obiecanej, a 
miejsce, gdzie zostało popełnione
— pierwsze bratobójstwo — było 
w dalszym ciągu obozem, tylko, 
że Anglicy zaczęli umieszczać w 
nim — Polaków, nieposłusznych 
Andersowi i „sanacji“ . W ten spo­
sób powstał niesławnej pamięci
— obóz koncentracyjny w  La­
troun, zyskując sobie wkrótce na­
zwę „palestyńskiego Dachau“ .

I  popłynęła seria zbrodni i mor 
derstw szerokim korytem.

A „babcia“ Leszyńska chodzi 
dalej zawzięta, zakamieniała w  
swym bólu, jako wielkie „Oskar­
żam“ , — dla tych, którzy to za­
b ili jej syna.

Jan Lachowicz

Odpoczynek dla szerokich rzesz
w  m oskiewskim  parku  ku ltu ry

Moskwa, w  październiku.
Młody człowiek siada na krze­

sełku, przymocowanym na końcu 
długiego drąga i przywiązuje się 
szerokiem skórzanym pasem. 
Drąg, zakreślając półkole, unosi 
go w powietrze a potem wiezie 
głową w dół — do ziemi. Proce­
durę tę powtarza młody człowiek 
godzinę pod rząd, w obliczu pa­
trzących na niego z zazdrością i 
podziwem kolegów, marzących 
jak i on o samolocie, spadochro­
nie i sławie... ,

Parę kroków obok tacy sami 
zawzięci młodociani mieszkańcy 
Moskwy strzelają do celu. Jeszcze 
dalej sprawdzają na siłomierzu, 
ile centymetrów siły przybyło im 
od ostatniej niedzieli.

M ie m c y  g r a j ą  n a  z w lo k ę

Prawdo o westfalskich Polakach
^Korespondencja własna „A P I“ ) i dzięki żyv otności goebbelsow- i chwilowo miał stłumić wrażenie, święeania wolności dziesiątków

skiego ducha w dzisiejszej prasie : jakie w  opinii świata wywołać tysięcy górników, rwących się doBerlin, w  październiku.
Reakcyjna prasa niemiecka w 

Westfalii rozpoczęła ostatnio 
kampanię, która ma udowodnić, 
że nie ma w Westfalii Polaków. 
Tak bardzo dobrze się czuli w 
otoczeniu niemieckim, że stali się 
Niemcami i tylko polskie nazwi­
ska świadczą o ich pochodzeniu.

W prawdziwość tych artykułów 
n ik t z piszących oczywiście nie 
wierzy. Być może, że nie każdy 
z nich wie, że Polacy westfalscy 
musieli się co tydzień meldować 
w gestapo i w jakim stanie z tych 
wizyt wracali. Być może nie wie­
dzą, ile bohaterstwa kryje się w 
postrzępionych sztandarach Zwią­
zku Polaków i w  innych odzna­
kach związkowych, które człon­
kowie westfalskiej ■ Polonii potra­
f i l i  uchronić przez lata, przed 
mściwym okiem gestapowskiego 
szpicla. Z oburzeniem wyparliby 
się, że wiedzieli cośkolwiek o obo­
zach koncentracyjnych, w  których 
ty lu  Westfalcżyków zginęło w ła­
śnie za swoją polskość.

Ale przecież masowe uchwały 
¡Polonii westfalskiej o chęci na­
tychmiastowego powrotu do kraju 
były zbyt głośne, by pozostały dla 
kogokolwiek tajemnicą. Tylko że 
Przemysłowcy westfalscy, którzy 
finansują prasę, wiedzą dobrze, 
do czego im obecnie potrzebne są 
te artykuły. Obawiają się, że 
mogłaby im ubyć tania siła robo­
cza. Na niej przecież opierali 
Przez lata swe zyski i  potęgę: 
robotnik polski był im konieczny, 
gdyż Niemcy nie rwali się do 
ciężkiej pracy w  kopalni, a teraz 
o chętnych jeszcze trudniej.

Techniki pisania takich artyku­
łów nie muszą się Niemcy uczyć 
obecnie, gdyż wyspecjalizowali ię 
w niej w okresie, gdy zapewniali, 
że Polaków nie ma na Pomorzu 
czy na Śląsku, a Goebbels dopro­
wadził ją  do swegp rodzaju mi­
strzostwa. Dzięki niemu właśnie

Czy mężczyzna pow nien 
brać udział w pracach y
gospodarsko -  aomewycti ■

„Moda i Życie 
Praktyczne“
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zachodnich Niemiec, dziesiątki ty- | musi ten prosty i zdumiewający Polski, na rzecz kombinacji mię- 
S ięcy  Polaków w Westfalii mogą ! fakt, że w dwa lata po zakończę- dzynarodowych kapitalistów na- 
przeczytać obecnie w niemieckich niu działań wojennych nie po- zbyt wola o pomstę do nieba, aby 
gazetach, że . . .  w  Niemczech ich zwala się Polakom wrócić do swo- miał się długo utrzymać. Ale ra- 
w ogóle nie ma. ¡jej ojczyzny, lecz każe się im da- chunek międzynarodowego kapi-

Operowanie nieprawdą nigdy lej odbudowywać Niemcy. I talu jest prosty: zarabia się na
na długo nie przynosi korzyści. | Wszyscy też wiedzą, że sytuacja każdym dniu zwłoki, więc trzeba 
Ale na razie trudno wynaleźć in- j w nieskończoność przeciągnąć się przewlekać, dopóki się da. 
ny argument, który by chociaż nie da, że absurdalny stan po- I St. Stawicz.

Ta część moskiewskiego parku | W oddzielnie ogrodzonej części 
Kultury i Wypoczynku przypomi ! parku jest świat dzieci. Huśtaw- 
na w ielki jarmark. Są tu — jak j ki, wszelkie przyrządy gimnastycz 
i tam — huśtawki wszelkiego ro i ne. W wielkim pokoju pod nazwą 
dzaju, na których dziewczęta pisz „Zrób to sam“ mali chłopcy bu­
czą i krzyczą ze strachu. Wybu- dują maszyny, majstrują mosty 
chy śmiechu dochodzą z alei krzy 
wych zwierciadeł.

Dalej otoczenie się zmienia. W 
olbrzymim teatrze pod otwartym 
niebem występują najlepsi akto­
rzy moskiewskich teatrów, opery 
i baletu — często na żądanie pu­
bliczności. Tak zwany „Zielnoy 
Teatr“ posiada 25.000 miejsc, Naj 
większe kino w Moskwie mieści 
się też w parku.

W cieniu drzew, gdy jest ładna 
pogoda, albo w plecionych krze­
słach na dużej oszklonej weran­
dzie, młodzi i starzy w całkowi­
tej ciszy czytają książki, wyda­
wane przez urzędujące tu filie  
trzech moskiewskich bibliotek: hi 
storycznej, politechnicznej i mię. 
dzynarodowej. Bezpłatnie rów­
nież korzystają ze wszystkich 
czasopism i gazet, politycznych, 
naukowych i literackich.

Nie tylko studenci, ale i robot­
nicy, fachowcy i  niefachowcy, 
korzystają z możliwości zazna­
jomienia się z makietami nowych 
budynków, projektami budowy i 
odbudowy miast w  nowym 5-let- 
nim planie na wystawie budo­
wnictwa poznają się z nowymi 
malarzami i rzeźbiarzami na wy 
stawie sztuk pięknych.

i lepią z gliny domki.
Na kortach tenisowych rozgry­

wa się mecz, który przyciągnął 
wielu widzów. Lecz po chwili, 
gdy niedaleko, na ringu bokser­
skim pojawiają się znani bokse­
rzy, masa odpływa do tamtych. 
Niedługo jednak zatrzymają się 
przy nich. Na dużym trawniku 
zaczynają się, prowadzone przez 
specjalnych kierowników, t. zw. 
„masowników“  — specjalne za­
bawy.

Odpocząć po zabawie można W 
kawiarni albo w  restauracji, któ 
rych jest dużo w parku. Mniej 
się tam jednak pije mało łubia­
nej w ZSRR kawy, niz herbaty, 
limondady, piwa. Po posiłku po­
pularne teraz w  Moskwie „par­
kiety“ wabią do tańca pod o- 
twartym niebem, gdzie młode 
dziewczęta potrafią zabawić od 
5 po poł. do 12 w nocy.

A kiedy już wszystkie estrady 
zakończą swoje programy, mu­
zyka nie przestaje rozbrzmiewać 
w parku. Rosjanie, jak wiadomo, 
lubią i umieją śpiewać L do póź. 
nej nocy z harmonią w  ręku 
chodzą po parku.

Jan Michalski

nia — odgrażała się stara Faflecina, mimo że Bronek podśmćechi- 
wał się dalej wesoło i mrugał coś do Hanki.

— Ale wiecie, że ta Maryna — to dziwna kobieta — mówiła 
spokojnie Hanka. Jak Jagmiesia na święta przemarzła, to ją przy­
garnęła do siebie, uratowała i długo trzymała w domu.

— Albo to nie miała z niej, biedaczki, bezpłatnej sługi? — od­
cięła Faflecina. — Może ją i  teraz jeszcze ściągnęła do siebie, żeby 
porobić wszystko w chałupie, a samej sobie siedzieć wygodnie.

— A co to Jagniesia poszła znowu w świat? — zapytał Bronek.
— A poszła — odpowiedziała mu smutnie Hanka i pochyliła się 

mad wrzecionem, bo jej się nagle żal zrobiło biednej siostry, która 
zdawało się, zupełnie się już zwlekła na psy.

— Zęby ona tylko nie przyniosła kiedy do domu jakiego małego 
Jędrusia — zaśmiał się Bronek.

— A pójdziesz ty plugaczu stąd — krzyknęła matka. — Będzie 
się z cudzego nieszczęścia naśmiewał.

Bronek odszedł, bo matka była już na dobre rozgniewana.
Kalota wrócił. Wieczorem, cichaczem, w jeszcze większym niż 

wczoraj rankiem pośpiechu przyjechał do domu. Chciał po drodze 
zobaczyć, czy Galicowej Grąpy nie dojrzy przez ciemność, ale noc 
była czarna jak nieszczęście. Światełka tylko migotały po izbach, 
czasem przesunął się jakiś cień. Niebo zawalone chmurzyskami 
nie przepuszczało żadnego blasku przez siebie.

— Ale to ciemno — powiedział do Maryny.
— Ciemno, dziadku, ciemno. Jak w  duszy grzesznika — odpo­

wiedziała mu Maryna i zamyśliła się c tej dawnej swojej ciemności, 
która ją pchała do Franka, jak ćmę pcha do światła po to tylko, 
żeby sobie opaliła skrzydła.

— Szkoda było się ruszać z domu na taki czas. Mnie to zawsze 
ciężko odchodzić od chałupy, nawet na jeden, drugi tylko dzień — 
mówił. Maryna poznała, że niewesołą przynosi wiadomość, skoro 
zapomniał o przedwczorajszych wyrywaniach się do jazdy.

Woda Porońca szumiała im tajemniczym szmerem, kiedy jechali 
drogą wzdłuż niej. Na Bulczykowym tartaku świeciło się jasno, 
p iły jęczały od rznięcia drzewa, woda bulgotała na kole. Za. chwilę 
um ilkły piły. Pytlu, pytlu, pytlu — kołatało za nimi z daleka. Wi­
dać Bulczyk skończył rznięcie, a puścił na całą noc młyn. Niech so­
bie idzie i  robi pieniądze, skoro gazda przyłoży głowę pierzyną.

A woda, niestrudzony parobek młynarza, pochwyciła w swe 
palce młyński kamień, obróciła nim poprzez zęby trybów i pasów0 
poruszyła patykami pytli, wstrząsnęła wielką skrzynią przepełnio­
ną owsem,
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W mieście ich jednak podpatrzył, że nie wysiadają. Inni się też 
za nimi oglądali, bo ich znowu paradne cuchy uderzyły, a na ja r. 
mark się przecież w cusze takiej jak na pogrzeb plebana nie idzie. 
Toteż jeszcze pociąg nie zawiózł ich do biskupa, a pomiędzy naro­
dem zaczynało już wrzeć na dobre. Na targu powtarzali sobie wieść 
o delegacji z ucha do ucha, robiono przeróżne przypuszczenia. Na 
koniec mężczyźni ucapili gdzieś krewną jednego z delegatów, przy. 
siedli się do niej w szynku, dali popić, pochlebili sporo i wyszło 
szydło z worka, że pojechała do biskupa delegacja za nowym ple« 
banem.

Wieczorem rozniosła się wieść jak strzała po wszystkich przy­
siółkach, bo przecież ludzi było moc na targu w  mieście.

I  zaczął się tajemny wiec. Jak ludziska rozpuścili języki, jak 
sobie zaczęlj tworzyć przeróżne wiadomości, jak snuć domysły, to 
się wnet z tego i owego rozpaliła kościelna polityka na dobre. Zda. 
wało się, że się każdy gazda czuje pokrzywdzony, że on tam nie 
pojechał w delegacji, że jego pominięto w  tak ważnej sprawie, że 
nie jemu przypadło w udziale rozstrzygać o plebanie tylko tam 
tym czterem.

— Widzicie, widzicie. To się wyrychlili. Jeszcze pleban ciepły 
w grobie, a ci już u biskupa. No, no. Nie będzie z tego nic dobrego, 
mówię wam — przedkładała Buńdula swoje poglądy u Matyscorza, 
gdzie się na pogwarkę zebrało sporo ludzi.

— Co by nie miało być nic dobrego — sprzeciwiła się jej Ma­
dejowa, która razem z mężem chciałaby tego właśnie plebana, a nie 
innego, jako że on lubiał z bogaczami trzymać.

— A jak to sobie wy rachujecie? Myślicie, że go tu naród chce? 
Mało to było kłopotu, jak tu był?

I  poczęła jej wyliczać litanię przeróżnych spraw: to chwyta­
nie za laskę w stosunku do narodu, to uganianie za parobkam-; cho­
dzącymi do dziewek, jakby to oni nie byli do tego, żeby się z dziew­
czętami poznać i pożenić, to znowu jakieś strajki w  fabryce, jakie 
sobie młodzież urządziła w  sam Wielki Tydzień.

Włosy na głowie stawały od przerażenia, jakim  zbrodniarzem 
. stał się naraz Ogryzecki w ustach roznamiętnionej babinki.

— Cicho, stara, siedź! — krzyknął na nią dawny gwardzista, 
a kobieta zmęczona już gadaniem ucichła. — Powiem wam ja tak. 
Jeździł tu do nas też Zaganiacz. Wiecie, że on był wójtem i wój- 
towanie mu jeszcze w głowie.

— O jeszcze i  jak — przytwierdziło k ilka  głosów, niechętnych 
*  powodu zawiedzionych dawniej nadziei na jego wójtostwo.

— Otóż tu jest cały sęk. Ksiądz będzie plebanem, a ja będę w ój. 
żem. No nie? Przecie to prosie.

* -  Jak to mówicie? Mówcie jaśniej — odezwał się Rzodkosz.

m
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Do dnia 1 październ ika br*

Zaorano 200,782 ha w 31 powiatach Dolnego Śląska
Dotychczasowe w yn ik i jesienne) akcji siewnej

D z ię k i  sp ra w n o ś c i 11.0 .

Udaremniono napad na willą konsula Francji

_ .Wrocław (et), W Grzędzie Wo- 
jswodakHE we Wrocławiu odbyło 
Ś? drugie z kolei posiedzeńie 
wojewódzkiej Komisji A kcji Siew 
ŚSj. w  której wzięli udział wice­
wojewoda Barchacz, wojewódzki 
pełnomocnik akcji siewnej inż. 
Kazał&ki, przedstawiciele dyrek­
cji wrocławskiej i  jeleniogórskiej 
Państw. Nieruchomości Ziem­
skich, Wydziału Rolnictwa, CPN, 
dolnośląskiego TOR-u, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, partii 
politycznych itp.

Na wstąpię żebrania pełnomoc­
nik akcji siewnej iiiż. Kazałski 
przedstawił dotychczasowe wy­
niki jesiennej akcji siewnej na

Dolnym Siąssu oraz trudności na 
jaki-e akcja ta napotyka.

Jak wynika ze sprawozdań, 
obejmujących raporty z 31 po. 
wiatów Dolnego 'Śląska, do 1 paź­
dziernika br. zaorano ogółem 
'i.U),782 ha. z czego na gospodar. 
siwa osadnicze przypada 157.802 
ha, na majątki PNZ 43.503 ha oraz 
na inne majątki 11.477 ha.

Ogółem obsiano w tym czasie 
113.121 ha, podczas gdy w ubie­
głym roku ó tym samym czasie 
zasiano zaledwie 50 tysięcy ha. 
Akcja siewu jesiennego napotyka 
na trudności ze względu na brak 
dostatecznej ilości ziarna siew­
nego, paliwa, nawozów sztucz-

Nielegalny, skup bydła
W ó jt i sołtys za  k r a ta m i

Lubań (js). Wielkie wrażenie 
w powiecie Lubań wywołał fakt 
aresztowania zastępcy wójta gmi 
ny Zalipie Dolne, Leona’ Stęp­
niewskiego, sołtysa gromady 
Bartniki Średnie, Wiktora Ma- 
riu&a oraz rzeźników Stanisława 
Pałasza, zam. w  Leśnej i Adama 
Kaczmara, zam, w  Bartnikach 
Górnych.

Wymieniona czwórka trudniła 
sią bezprawnym rekwirowaniem 
bydła u ofoywateSi gminy, a 
następnie sprzedawała ubite sztu 
k i w sklepach wymienionych rzeź 
.lików. Osiągane w ten sposób 
pieniądze dzieliła między sobą. 
co dawało pokaźne zyski,

Obaj rzeźniey przy kupnie by­
dła od urzędników gminnych nie 
żądali świadectw pochodzenia 
sprzedawanych sztuk, ani też 
wymaganych od uboju zaświad­
czeń lekarza weterynaryjnego, iż 
bydło to nie nadaje się do cho­
wu.

Prezydent m. Szczecina 
z wizytą we Wrocławiu

Ponadto stwierdzono w prze­
prowadzonych dochodzeniach, że 
rzeźnik Pałasz sprzedawał skóry 
bydlęce z pominięciem Państwo­
wej Centrali Skupu Skór Suro­
wych osobom rtieuprawnionym 
do skupu, które trudniły się nie­
legalnym wyprawianiem skór.

Aresztowanie nastąpiło na sku 
tek porozumienia się Komisji 
Specjalnej z Powiatowym Urzę­
dem Bezpieczeństwa Publicznego 
w Lubaniu. Dochodzenia trwają. 
Występną czwórkę czeka obóz 
pracy.

nych i rąk do pracy w majątkach 
państwowych.

Na skutek długotrwałej posu­
chy w pow. legnickim żółkną za­
siewy, na polach zaś leży do„dziś 
jeszcze jęczmień. W wielu powia­
tach woj. wrocławskiego od ma­
ja br. było zaledwie 37 mm opa­
dów atmosferycznych, w  Zgorzel­
cu natomiast spadł grad, który 
wyrządził w gospodarstwach osad 
niczych poważne szkody. Z te­
renu nadchodzą meldunki, że na 
skutek panującej posuchy nie 
można orać. gdyż pługi się wyła­
mują.

W majątkach PNZ nasilenie 
akcji jesiennej przypadło- na ko­
niec września  ̂ i  początek paź­
dziernika. Państw owe Nierucho­
mość- Ziemskie odczuwają brak 
rąk do pracy. Korzystając z po­
gody niekorzystnej dla upraw, w 
majątkach tych kopie się obecnie 
ziemniaki. Pomimo t y c h 'trudno­
ści w  obu dyrekcjach PNZ zaora­
no dotychczas olcoio 40 tysięcy ha, 
zasiano zaś 25 tysięcy ha.

W tegorocznej akcji siewnej 
b.erze udział 1.064 traktorów, nie 
mówiąc o koniach ; krowach. Z 
braku rąk do pracy postanowio­
no, aby w akcji zbiorów ziemnia­
ków i burakórv cukrowych w ma­
jątkach państwowych wzięły 
udział gru-py młodzieży szkół J e ­
dniach i powszechnych pod opie­
ką nauczycielstwa.

Pomoc państwa w tegorocznej 
akoji siewnej polega na udziela-

im i pomocy w  naturze oraz po­
mocy pieniężnej w formie kredy­
tu udzielanego osadnikom. Po­
moc w naturze realizowana jest 
przez przydzielanie żyta i psze­
nicy na skrypty dłużne osadni­
kom najbiedniejszym, źle zago­
spodarowanym. pomoc pieniężna 
natomiast jest przydzielana tym 
powiatom, które wyeliminowane 
Zostały od pomocy w naturze.

Przypuszcza się, że tegoroczna 
jesienna akcja siewna na Dol­
nym Śląsku pomimo różnych trud 
nośei i niedociągnięć zostanie za­
kończona najdalej do końca paź­
dziernika. Dodać przy tym nale­
ży, że akcja siewna na Dolnym 
Śląsku jest już ostatnią pomocą

Wrocław:. (st) Wielkim sukce­
sem może się poszczycić Wydział 
Śledczy wrocławskiej M. O., któ­
ry przed paroma dniami natrafił 
na ślad groźnej bandy rabunko­
wej. Banda, złożona z siedmiu o- 
sób, uzbrojonych w broń palną, 
planowała dokonanie napadu ra­
bunkowego na siedzibę konsula 
francuskiego we Wrocławiu.

Dzięki dużej energii i  spraw­
ności fnnkcjonariuszów .M. O. u- 
dało się zapobiec w porę napa­
dowi. Poinformowane o planowa­
nym napadzie władze obstawiły 
nieś postrzeżenie willę konsola, 
skutkiem czego cała szajka ban­
dycka została zdemaskowana i n- 
jęta przed wejściem na teren 
willi.

Dzięki zaskoczeniu bandyci nie 
zdołali nawet użyć broni. Znale­
ziono przy nich kilka pistoletów, 
4 niemieckie pięści pancerne

Młodzież bierze udział
w z b io ra c h  z ie m n ia k ó w

Wrocław, (st) U wicewojewody 
wrocławskiego A. Barehacza, od­
była się we czwartek 9 bm. kon­
ferencja z udziałem przedstawi 
cieli wrocławskiej i  jeleniogór­
skiej dyrekcji, Państwowych Nie. 
ruchomości Ziemskich, oraz ku- j 
ratora wrocławskiego

nie okręgu zarządzenie natych­
miastowego zorganizowania grup 
młodzieżowych do akcji zbiorów 
zarówno w szkołach powszech­
nych, jak i średnich wszystkich 
typów.

i Na każde zapotrzebowanie zgło- 
Okręgu ; szone przez administra torów PMZ,

i Szkotaego Bursy. _ Celem konie- : ,j0 starostów powiatowych, 
Wrocław, (st) We Wrocławiu | rencP1 tiyło omówienie zorgamzo , poszczególne grupy młodzieżową 

gościł z dwudniową oficjalną w i j wama społecznej pomocy ze stro j skierowane zostaną do pracy, 
ŻYta, prezydent miasta Szczeci- I młodzieży szkolnej w  a k c ji; gazie otrzymają pełne wyżywia­
na Zaremba. Była to rć$rizyf& f zbiorą .a TOIluaKfy 1 { aje i noclegi. Każdą grupę ucz-
prezydenta wrocławskiego Kup- "  I  HI
czyńskiego, który bawił w tym 
roku oficjalnie w  Szczecinie.

Gość interesował się problema­
mi miasta, jego odbudową i za­
gospodarowaniem.

buraków cukrowych w mająt- > niowska kierować będzie nauczy- 
kach państwowych, administro- * Cł-ej
wanych przez obydwie dyrekcje, j p .ąkhą iniojatywę , „ inie.

W wyniku konferencji, kurator j nie ze strony władz szkolnych 
Bursa wydał poszczególnym in- woj. wrocławskiego, należy powj 
spektoratom szkolnym na tere, tac z aBnbnlem,

zorganizowaną przez państwo i (panzerfausty) oraz granaty. _ W 
dla woj. wrocławskiego. czasie wstępnych dochodzeń njęei

Kursy dla przedstawicieli zarządów
związków zawodowych we Wrocławiu

Wrocław (st). W ramach akcji 
szkoleniowej w miesiącu paź­
dzierniku, Wojewódzka Szkoła 
Związków Zawodowych we Wro­
cławiu organizuje krótkotermi­
nowe seminaria dla członków za­
rządów Związków Zawodowych.

W dniach od 13 do 17 paździer­
nika na seminaria M n ;  się zgło­
sić członkowie zarządów oddzia­
łów następu jących związków za­
wodowych: przemysłu metalowe­
go. włókienniczego, górników.
pracowników gastronom iczn o - h o _ 
talowych, spożywców, poiigrafi- 
ków, budowlanych, przemysłu 
chemicznego, transportowców, o- 
dzieżowców, przem, drzewnego, 
cukrowniczego, spółdzielców, ko­
lejarzy ; pracowników rolnych,

W dniach 22—26 października j odpowiedzialne są poszczególne 
przybędą członkowie zarządów i zarządy okręgowe Z. Z.

następujących związków zawo­
dowych: nauczycielstwa polskie­
go, pocztowców, pracowników in ­
stytucji społecznych, pracowni­
ków państwowych, samorządo­
wych. służby zdrowia, pracowni­
ków cywilnych. administracji 
wojskowej, pracowników ubeżp. 
spoi. i kolejarzy nieprzeszkolo- 
nych na seminariach ‘poprzednich.

Nauka odbywać się będzie W 
lokalu Woj. Szkoły Z. Z. we 
Wrocławiu, uh Mazowiecka 17. 
Kandydaci zamiejscowi winni 
zgłosić swe przybycie wcześniej 
dla zarezerwowania kwater. Na­
leży przywieźć ze sobą koc. prze­
ścieradło i poduszkę.

Za dobór kandydatów : wysła- 
j nie fch w podanych terminach.

przyznali się do zamierzonego na­
padu na siedzibę konsula, w 
związku * »trzymanymi przez nieb 
informacjami, jakoby konsul fran 
cuski miał otrzymać ostatnio wię­
kszą ilość dewiz zagranicznych.

Cala bandę przekazano wła­
dzom Urzędu Bezpieczeństwa.

jesienne kursy 
szkoleni« lotniczego

JELENIA GÓRA. (je) Obecny se­
zon lotniczy jest wykorzystywany 
w całej pełni na terenie Aero­
klubu jeleniogórskiego.

Na kursach szybowcowych uczy 
się latać początkujących, zaznaja­
miając ich jednocześnie z wiado­
mościami teoretycznymi. Jest tó 
nowoczesny szybki kurs wyszkole­
nia lotniczego.

Po ukończeniu powyższego kur­
su, młodzi piloci przejdą przeszko­
lenie z pilotów szybowcowych na 
pilotów samolotowych.

Aeroklub jeleniogórski w dal­
szym ciągu przyjmuje zapisy kan­
dydatów. W kursie mogą uczest­
niczyć również nieśtowarzyszeni, 
zarówno chłopcy jak i dziewczęta, 
od lat 15. Sekretariat Aeroklubu 
mieści się przy ul. Osóbki-Mo­
rawskiego 19.

Klub filmowców YMCA
JELENIA GÓRA. (js) Mający za* 

wiązać się w dniach najbliższych 
klub filmowców Polskiej YMCA w 
Jeleniej Górze opracował już plan 
przewidujący dokształcanie zawo­
dowe młodzieży drogą wyświetla­
nia filmów naukowych.

Z cyklu tego wyświetlane zosta­
ną filmy na temat produkcji pa­
pieru, produkcji ołówków, ekspe­
dycji naukowej na Grenlandię, 
oraz na tematy przyrodnicze.

Prócz fiłmępc klub będzie orga­
nizował wycieczki do muzeów itp. 
ośrodków naukowych miasta i o- 
kolicy.

Szafko przemytników słoniny
zlikw idow ana m Zgorzelcu

Z g o r z e l e c  (js). Gnegdaj sw­
atała osadzona w aresztach śłed-
eźjeh grupa przemytników, ma­
jących swą siedzibę w Zgorzelcu, 
do której należały następujące ®-

W składach swych gromadził 
on pochodzące i  przemytu arty­
kuły galanteryjne, jak nici, igły

osoby: Świstak Julian, Teres/- ; do maszyn, grzebienie, kalki ma- 
cżyńska Petronela i je j siostraszynowe itp. Wszystkie towary 
Zofia oraz Lech Helena. zostały skonfiskowane.

Przewodnikiem grupy byl Świ Tereszczyńśka Zofia j Petrone-

— Ja wiem, jak mówię i  co mówię, a mądry się od razu wy­
zna —■ odpowiedział gwardzista i wskazał nieznacznie na Matysco- 
m ,  jâfcd àé ten był w dobrych stosunkach z Ógryzeckim.

Chłopstwo się zamyśliło. Po jakimś czasie jednak zrozumiało 
i gęby Mę pootwierały od zdumienia, jakie to sprawy toczą się poza 
riarodem, o których się tak mało wie, na których się wyzna tyikó 
taki wyga, jak ten Buńda, co Widen przejechał i na burgu cesa­
rzowi służył.

•*■* No czekajcie, zobaczymy, co jeszcze powie na to w ójt — odez­
wał się Bartłomiej, à ludzie zmiarkowali od razu, że chyba jeszcze 
jutro pójdzie Bartłomiej do niego, jàko żc obaj byli kompanami 
nié lada,

M iły  mocny kany! Czy to się naród myli? Czy się nie züa wza­
jem na wskroś? Czyż nie „Wiedzą sa.siedzi, jak kto siedzi“ ? Jeszcze 
delegacja nie stanęła na progach biskupiego pałacu, a w ójt obra­
dował z Bartłomiejem sprawnie nad wszystkim. A Wójt, jak tó 
wójt. Aż skoczył z podziwieńia na tę wiadomość.

— Ni®, szkoda mówić — wrzasnął. — Ten tu plebanem nie bę­
dzie. Moja w  tym głowa« Gńiina tb też ma co do gadania, bo jest 
i  ona kolatorem.

Wsiadł sobie do Swojego fasągu i jazda w świat, Prasfiął całe 
urzędowanie i  pojechał, A wiadomo, że taki tam nie jeździ po pró­
żnicy, Przecie chodzi o jego skórę. Jeszcze by go nowy pleban usu­
nął z urzędowania, a Zaganiacza wkręcił.

Pojechało Się tu i tam, pomówiło się z tym i z tamtym, n ie '© m i­
nęło się nawet samego Zaganiacza, żeby go wybadać w pięknych 
uśmiechach. Trafiło Się nawet do tego j owego jegomościa wypy­
tując skrzętnie, jak to idzie z plebanami, kogo by tu wziąć, kto 
o tym będzie miał ostatni głos. Koniec końcem w ójt upatrzył sobie 
Witowskiego plebana, jako źe ten ł  był stary, ł  gruby, i m iał u władz 
duchownych Wzięcie, i w  sam raz podawał się od kiiku miesięcy 
do zfttińny, bo mu witowianie pięknie zmierzli.

— Czekaj, czekaj. Jeszcze sobie z Witowskim plebanem prze­
gadam. A jak ja ci pośle delegację, to ci mina na amen zrzednie
— mruczał Wójt pod adresem Zaganiacza i  zacierał ręce z radości.
— Wójtowańia cł się chce? Ja tu wójt. Twoje się skończyło. Zo­
baczymy, kto mocniejszy,

Za parę dni huczało po weiaeh jak w ulu. Naród się znarov.ii 
jak koń, któremu gdy da gazda za dużo owśa a ,bata skąpi”"to mu 
się żadńej roboty ńie chce, ciągle by tylko rżał a zadkiem prał. Po 
chałupach zbiegały się na pósiady całe gromady łudzi, a nie tyikó 
o plebanii i  plebanie, o delegacji, o tym. kto tu ma być następcą 
nieboszczyka. Zapomniano o łzach i wzdychaniach na pogrzebie, 
zarzucono zwykłą pobożność.
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— Ałboź to nie my stawialiśmy kościół? Nie z naszych pienię­
dzy każda w nim cegła? Kogo naród Chce mieć, tén. i będzie. B i­
skup takiego da. bo wić, że my tu takiego będziemy sżanoWać i ko­
chać jak ojca. Źle to było poprzednikowi u nas? Niechby tu tylko 
swojski człowiek przyszedł, a nie panek jaki, co to się ani do ciebie, 
człowieku, nie odezwie.

Tak sobie uchwalowamo po wsiach. A głosy te niosły się od 
domu do domu, od przysiółka do przysiółka. Poczuł Się ten tłum 
powołany do rządów, chciał rozstrzygnąć i ustanawiać o plebanie. 
Kumósia zabiegała do kumosi, gazda prżyehwalował gaździe. Nic 
tylko plebaft : pleban.

— Ale się to cichcem wybrali, widzicie — mówiła kiwając głową 
Fáfléeiilá do Hanki Jajćśniculi. — Chcieliby, żeby ich n ikt ńie w i­
dział. Kuba, powiedzielibyście? Ten Kuba, co go całymi latami nie 
widać w kościele ani do spowiedzi, ten od razu teraz u biskupa. 
M ów ię wam, człowiek by się wnet zbuntował na to Wszystko.

— Cchożć, cicho. Zobaczymy, ż jakim i minami przyjadą — uspo­
kajała ją Hanka. — Może ich tam znowu nie przyjmą tek z roz­
łożonymi rękami.

— Co by nie przyjęli. Tacy się tam umieją ładnie pokazać, cho­
ciaż diabła ma jeden i drugi za skórą.

— No. przecież Kalota nie ma żadnego diabła, porządny chłop 
— zauważył Bronek, który wszedł do iżby, a już przed progiem 
podsłuchał, o czym teraz Hanka mówi, bo mu się już teraz serce 
do Hanki skłaniało, od czasu kiedy Jagniesia zaczęła bałamucić 
i na w iatr mówić. Hanka teraz bywała w jej domu. a on zawsze 
znalazł jakiś powód, żeby, go w gospodarstwie potrzebowała do po­
mocy.

Lud się podzielił na grupy. Jedni za tym plebanem, drudzy za 
Innym; jedni chcieli miejscowego, inni obcego, żeby i służbę ple­
bańską dotychczasową powyganiał, bo już ich tam dość było przez 
tyle lat.

— Ty. Bronek, ty sobie jakiej baby poszukaj i ożeń się, a nie 
broń m i tu Kalótóty — zgromiła go matka. — Tacy oni. znowu do­
brzy dla ciśbic? A  ź  Maryną 5 Frankiem nieboszczykiem —• Boże 
daruj mu, bo jest na Sądzie Twoim — eo było? Nic pamiętasz? 
Kaloty, Kaloty, Dobrzy oni wszyscy, przemierzli bogacze.

— Nie krzyczcież, mamo, Maryna, to dzielna kobietka. Będzie 
mieć dziecko, jak mówią — zauważył Bronek I zaśmiał się dwuzna­
cznie.

— Ty bujofcu przemierały, nic ci tylko to w głowie. Czekaj, 
przyjdzie nowy płebań, to się zabierze do ciebie, A przydałoby się. 
Tu takiego potrzeba, który by włazi narodowi z butanu do sumie.
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Siali, który posiadał w Zgorzelcu łą oraz Lech Helena zajmowały 
swoją, melinę, się dostarczaniem Awhitakow i ar

i tykułów spoży wczych, a przede 
j wszystkim słoniny, wymieniając 
; ją na towary posiadane prze® 
1 Świstaka, pochodzące z zagrani­
cy j przemycone do krain.

Kobiety aresztowano w chwili, 
gdy przeprowadzały transakcje, 
dostarczając Świstakowi 140 kg 
słoniny .w zamian za szelki, grze­
bienie i kalkę, Do wykrycia szaj­
ki przemytniczej przyczyniła się 
w dużej mierze Społeczna Komi­
sja Kontroli Cen i Milicja Oby­
watelska W Zgorzelcu, która na­
tychmiast zawiadomiła o powyż­
szym Delegaturę Komisji Spec­
jalnej.

Należy zaznaczyć, że przemyt 
niejr w Zgorzelcu płacą po l-SftO 
a  j więcej za kilogram słoniny 
I Innych tłuszczów, które następ­
nie przenoszą za Nysę. Na sku­
tek stwuerdżenja szkodliwej dzia 
falności całej czwórki. Delegatu­
ra Komisji Specjalnej wystoso­
wała wniosek o osadzenie jej w 
obozie pracy.

Sukces L. Solskiego 
w Jeleniej Górze

jelenia Góra (js). Prem.ers 
..Grubych ryto“ z gościnnym wy­
stępem nestora sceny polskiej, 
Ludwika Solskiego, po drugim 
akcie zamieniła się w spontanicz­
ną owację publiczności, na cześć 
w elkiego aktora. Imieniem mia­
sto i powiatu przemówił prze­
wodniczący Po w. Rady Nar., prof. 
Górka, wręczając Solskiemu pu­
char, ze słowami hołdu uzna­
nia. W imieniu zespołu artystycz­
nego Teatru Miejskiego złożyła 
wyrazy hołdu dyr. Łozińska oraz 
art. dram. Bryliński, w imieniu 
Klubu Literatów — mgr. Kowal­
czyk.

Ztitiaiiy w MRN
JELENIA GÓRA, (js) Na ostat­

nim posiedzeniu Miejskiej Rady 
NaródoWej W Jeleniej Górze odby­
ły  Się wyBory nowego przewodni­
czącego Rady. Klub radnych PPR 
wysunął kandydaturę b. naczelne­
go dyrektora Południowo-Zach. 
ZjedAocźćnia Przemysłu Szklanego 
w Jeleniej Górze. W wyniku taj­
nego głosowania kandydatura no­
wego przewodniczącego przeszła 26 
głosami, przy 6 wstrzymujących się 
od głosowania. Poprzedni prze­
wodniczący Konstanty Megbcki u- 
Stąp» z zajmowanego stanowiska 
na skutek złego stanu zdrowia.
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Ł o a z i 
z a k u p i

maszyny i ketły
d o  wyrobu mydlą zwykłego, toaletowego 
i świec. 4241

Zgłoszenia kierować do Wydziału Produkcji 
P. S. S. w Łodzi, Piotrkowska 31, tel. 181-63.

Bytomskie Zjednoczenie 
Przemysłu Wę g lo w e g o

przyjm ie do swych kopalń:

r ę b a c z y

ł a d o w a c z y
pracowników
mekwaiitik. tieiowych

Płaca, prem ie i  aprow izacja w /g  zasad obo­
wiązujących w  -przemyśle węglowym . Dla 
kaw a le rów  zakw aterow anie w  domach nocle­
gowych z zorganizowanym  w yżyw ien iem . — 
Pracownicy k w a lif ik o w a n i żonaci m aja  moż­
ność uzyskania mieszkań. p0 miesiącu" pracy 
zw ro t kosztów b ile tu  kolejowego do ‘Bytom ia.
¿głoszenia: Dyrekcja B. Z. p. w. _ Wydział
Mobilizacji Sił Roboczych, Bytom. ul. Mo­
niuszki n r 18. (PAP) 4239

Ostrzega s ię
przed kupnem maszyny elektrycznej do licze­
nia marki „Kheinmetali“  nr 64.517, skradzio­
nej z biura Pełnomocnika Węglowego CZP 
Metalowego W Mysłowicach. 4229

O ddział A p ro w iza c ji Zarządu M ie jsk iego w  G li­
w icach podaje d» w iadom ości, te  na odcinek N r 49 
k a r ty  żyw nościow ej ka t. I .  prac. w ydaw any będzie 
jednorazow o w ęgie l w  ilośc i 500 kg  na odcinek k a r ty  
żyw nościow ej za miesiąc paźdz ie rn ik  i  100 kg  na od­
c inek k a r ty  żyw nościow ej za m iesiąc lis topad br.

Osoby otrzymujące, k a r ty  żywnościowe T. kat. 
prac. z pieczęcią Zarządu M ie jsk iego m  .G liw ic  — 
Oddział A p ro w iza c ji ^głoszą się po odb ió r węgla w  
te rm in ie  do dn ia 31. październ ika b r. w  je d n ym  z po­
n iże j podanych f irm :

1) G liw ic k ie  Tow arzystw o H and low e Ge-Te-Ha, 
G liw ice , u l. Tarnogórska N r 16.

2) Sprzedaż Węgla „B a rb a ra “ , G liw ice , u l. Fa­
bryczna 3.

3) Sprzedaż Węgla „P rogress“ , G liw ice , u l. Ja­
g ie llońska 8.

, 4) Sprzedaż A r t .  Opalowych „O p a ł“ , G liw ice , u l. 
Jag ie llońska I4a.

5) K opa ln iana S półką Opałowa, G liw ice , u l.  z Wy - . 
cięstwa 49.

Cena węgla za tonę w ynosi 1.040,— z ł loco skład 
węgla, przyczyna zaznacza się, że przewóz węgla od­
byw a się w łasnym i środkam i lokom ocji.

P rezydent M ias t*
(—) wz. M ik u n ic k i

4243 (wiceprezydent)

W GLIWICACH poszukujemy z a r a z

kilku mieszkań (willi)
du remontu, lub za zwrotem kosztów, oraz 
1 mieszkania w  Katowicach 1—3 pokojowego. 
Zgłoszenia: Katowice. Kochanowskiego 6/1, 
tel. 3-13-42. 4242

JAWORZNICKO - MIKOŁOWSKIĘ ZJEDN.
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

Kierownictwo Budowy Elektrowni 811 atu. 
w J a w o r z n i e

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na transport materiałów budowlanych z terenu 
„Siłowni“  za kop. „Jan Kanty“ na kop. „Bierut“ .

Podkłady ofertowe nabyć można w biurze 
K  erownkrtwa Budowy w Jaworznie w cenie 
200.— 7,1

W terminie przetargu Kierownictwo Budowy 
w Jaworznie udzielać będzie oferentom wszel­
kich informacji.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 paździer­
nika br. o godz. 10 w Dyr. Techn. J.M. Z. P. W. 
w Mysłowicach, ul. Sienkiewicza nr 4,

Wadium 1 proc. kwoty oferowanej.
J-M. Z. P. W. zastrzega sobie prawo swobod­

nego wyboru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu bez podania powodów. (PAP) 4233

Zakłady Chemiczne „Aniołów"
w Częstochowie, ul. Warszawska nr 444 ~

przyjmą zaraz

księgowego
do prowadzenia księgowości materiałowej, 
względnie księgowości ruchu. — Warunki 
pracy i płacy w/g Umowy Zbiorowej Pra­
cowników Przemysłu Chemicznego. — Wnio­
ski z życiorysem należy kierować do Wydz. 
Personalnego fabryki. (PAP) 4236

Pamiętajcie d  Waszych drogich zmarłych 
Uczcijcie ich pamięć rzęsistym oświetleniem 
grobów

E A&f&W H /* ŚW MEC
Henryk (.osek

CZĘSTOCHOWA, U L . JASNOGÓRSKA 103
Telefon 15-91. is-31

poleca lampki nagrobkowe, palące się 
1 % godziny w cenie 100 z.{ za tuzin. 

Nim kupisz, sprawdź jakość' towaru. 
__________ (PAP) 4237

ZAR ZĄD  M IE JS K I M. G L IW IC  — W Y D Z IA Ł  TECHN.
ogł asza :

p r a d a r g  n ic o g r a n l f io n i
na w ykonanie  robó t budow lano - re m on tow ych  oraz 
ins ta la cy jnych  centralnego ogrzewania w  P a lm ia rn i 
M ie jsk ie j w  G liw icach.

Ślepe kosztorysy można nabyć za op ła tą  100 zł, 
w  K a nce la rii W ydzia łu  Technicznego I  p ię tro .

In fo rm a c ji technicznych u d z ie li O ddzia ł B udo w ­
n ic tw a M iejskiego I I  p ię tro , pokó j 203, p rzy  u l. Z w y ­
cięstwa 28.

Term in  składania o fe rt u p ływ a  z dn iem  21 paź­
dz ie rn ika  1947 r. o godz. 12.

O fe rty  w  zalakow anych kopertach, oddzie ln ie  na 
robo ty  budow lano-rem ontow e i  oddzie ln ie  na ro b o ty  
ins ta lacy jne  centralnego ogrzewania na leży składać 
w  K a n c e la r ii W ydzia łu  Technicznego.

K o p e rty  bez uw idocznienia f irm y , należy zaopa­
trzyć  napisem:

1) O ferta  na w ykonan ie  robó t budow łano-rem on- 
tow ych  w  P a lm ia rn i M ie jsk ie j w  G liw icach ,

2) O fe rta  na w ykonan ie  robó t in s ta la cy jnych  cen­
tra lnego ogrzewania w P a lm ia rn i M ie jsk ie j w  G liw i­
cach. — Do o fe rty  na leży .dołączyć k w it  na wpłacone 
w  P. K . O. w ad ium  w  w ysokości 1%  sum y o fe ro ­
w ane j.

Zarząd M ie js k i m . G liw ic  zastrzega sobie praw o 
w yb o ru  o fe ren ta  bez względu na w y n ik  przetargu, 
ja k  rów n ież un iew ażnien ia  przetargu bez praw a ze 
s tro ny  o fe ren ta do odszkodowania.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  21 październ ika 1947 
r .  o godz. 12,15 w  b iu rze  W ydz ia łu  Technicznego Za­
rządu M ie jsk iego p rzy  u l. Zw ycięstw a 28. (4244)

W olne posady jj

W ydzia ł p o w ia to w y  w  K o -
zlu p rz y jm ie  z dn iem  1. 9. 
J847 r. sekretarza W ydzia­
łu  Pow iatow ego. W ym aga- 

k w a lif ik a c je : w yksz ta ł­
cenie p rz yn a jm n ie j średnia 
con a jm n ie j 3-le tn ią  p ra k ty  
M  na stanow iskach re fe- 
S ,r.8k lch  w  samorządzie 
E t a t o w y m ,  ukończenie 

i  a d m in is tra c ji ko - 
1 w raz  z egzamł- 

nem. W ynagrodzenie 
um ow y. Podania w raz z zv- 

t  odp isam i* JW E.
w m  W t-a ,? ? 34 bod adre-W id z ia ło  P ow iatow e- 
go w  K oź lu , (PAP) 6197d

P R ZE D S T A W IC IE L 
d lo w y  do poważnych Za-

C hem icznp-Farm a-
potrzebny — 

b ranży i  ryn ku  
O fó i? , WAg0 konieczni!. -  
O ie r ty  składać pod „E n  >r-
giozny“ -  „ C z y te ln i# , ‘ i -  
Będain; 56»sg

k o n s t r u k t o r  i  techn ik
do urządzeń m echanicz­
nych  poszukiw any. R efle­
k tu je  się na s iły  p ierw szo­
rzędne. Spółka In ż y n ie r­
ska, B y tom , Jag ie llońska 
23, m , 1 p, 5703g

PO TR ZEBN Y w a fla rz . W y­
tw ó rn ia  W a fli „D e lc ja “ -- 

Sosnowiec, M odrzejow ska 3.
■ 5753g

PRACOW NICE fachow e w  
Pudrze 1 pakow aczkl za­
tru d n i „A K O “  W ytw ó rn ia  
cukrów , Chorzów, C ieszyń­
ska 16, 5302g

D M U C H ACZ, dekora to rka  
na ozdoby cho inkow e po­
trze bn i na bardzo dobrych  
w arunkach . Zabrze, te ie f. 
>8-62, 6160d

. KOBIETY do robót ręcz­
nych  i  szycia k o n fe k c ji 
dziecięcej — potrzebne. —
Ś w ię to c h ło w ic e , u l. Ks. 
K u b in y  I I .  5784g

k l e k t r o i n s t a l a t o r o w
t  pom ocn ików  p rzy jm ą  
z akł. E lektro techn iczne — 
„E le k tro -S w ia t"  w  P io tro ­
w icach SI., F ie rack iego
156. 5737g

i S IŁĘ  b iu ro w ą  zamieszkała, 
w  G liw icach  poszukuje 
p ryw a tna  H u rto w n ia . Zg ło 
szenia z podaniem  do tych ­
czasowej p racy. G liw ice  — 
„C z y te ln ik “  pod „ In te l i ­
gentna“ . 5877g

W Y T W Ó R N IA  a r ty k u łó w  
spożywczych znana ze 
sw ych w y rob ów  — poszu­
k u je  poważnych przedsta­
w ic ie li.  — O fe rty : „P A R ", 
K ra kó w , R ynek G łów ny  46, 
dla „3021“ . 6244d

P O S ZU K U JE M Y : 1) In ż y ­
n ie ra  lu b  te c h n ik a  z d u ż y m  
d ośw ia d cze n ie m  na  s tano ­
w is k o  G łównego M echani­
k a . 2) ¡Inżyn ie ra  lu b  te c h n i­
ka nah,s ta n o w is k o  re fe re n ­
ta  B e zp ie cze ńs tw a  i  H ig ie - 

-P racy. 3) in żyn ie ra  lu b  
P róbn ika  na  s ta n o w is k o  re - 
fe ie n ta  S zko le n ia  Za w od o - 
w ego . H u ta  „M ilo w ic e i*  -  
S osnow iec , u l.  Francuska 
n r - 12- . (PAP) 6268d

fP S Z  U K U Je m y : 4 tech n i­
ków . m echan ików  do b iura  
kon s trukcy jne go , 1 re feren 
ta do spraw  ogólno-adm i- 
n is tra cy jn ych , i  p racow n i­
ka do W ydzia łu Z b y tu , .1 
p racow nika do W ydzia łu 
R achtiby. 1 rządcę do m a­
ją tk u  ro lnego z p rak tyką , 
1 ogrodn ika do m a ją tku  
rolnego, 1 in tro lig a to ra . — 
H uta „M ilo w ic e “ , Sosno­
w iec, Francuska 12.

(PAP) 6269d

l K u p n a  I

K S IĄ Ż K I N A U K O W E  pop
skie, n iem ieckie , ku p u je
— sprzedaje; Księgarn ia
— A n ty k w a rn ia  N lkodem - 
®ki, K a to w ic e , Jana 14.

5983d

PASY, f i lc  b ia ły , flane lę  
m ałą, s ia tk i, gazę m łyńską, 
kup ie . B y tom , M oniuszki 
15, te l. 49-93- 5641g

K O C IO Ł do centra lnego o- 
gfzew ania p ię trow ego — 
(E tagehe izung ) kup lę . P il­
ne. O fe rty  „C z y te ln ik “  K s 
to  w ic e  pod „5326“ . 5821g

OBUW IE wszelkiego ro ­
dza ju  ja k : męskie, dam ­
skie, dziecinne, n a rc ia r­
skie, kapce, duży w ybór. 
D la  członków  zw iązków  
zaw odow ych 10 proc. ra­
batu poleca: Magazyn Obu 
w ia, C zern ichow ski, K a to ­
w ice, Warszawska 36; 5677g

100.000 b u te lek  now ych ho r 
dówelc sprzedam y „G iezet ‘ 
B y tom , R ynek 26, te l. 41-53.

5673g

M Ł Y Ń S K IE  maszyny, p rzy  
b o ry  wszelkiego rodza ju  
dostarcza f irm a  K anarek, 
K ra kó w  Mazowiecka 35.

5957d

SZKŁO  sygnałowe: zielone,
czerwone, la k ie r do podle­
w u luste r, każdą ilość k u ­
pię. B. Kościański, Warsza­
wa, M okotowska 69. 6133d

SODĘ am oniakową, sodę 
oczyszczaną, sodę k r y s ta ­
l ic z n ą - k u p i m y  „ I m p r e g n o "  
M i k o ł ó w ,  S z p i t a ln a  4, te l .  
211-28. 5S83g

M A S ZY N Ę  rzeźniczą w ilk a  
sprzedam. O fe rty  „C zy te l­
n ik " ,  K a tow ice  pod „ W ilk "  

5767g

U Ż Y W A N E  b ę b n y  k a rb id o ­
w e  k u p u je m y  — te l.  342-34.

5797g

K U P IĘ  każdą ilość ru rk i 
m iedzianej o p rze k ro ju  5 
mm, w ew n. 4 m m , nawet 
w  kaw ałkach 11 cm długie. 
Zgłoszenia: Chorzów, H a j­
ducka 4. te l. 407-31. 6156:3

M A l a r z y  P O SZU KUJE- 
Z A K Ł A D  M A ŁA R - 

/ ¡K I ,  K A T O W IC E , T E A ­
TR A LN A  10, K A S P R Z A K .

i  5039.?

s a m o d z i e l n ą  s ilę  w u -
w W,4 .— p rz y jm ie  Zakład 

fcktro-M echaniczny „P lo - 
u te r“ , Chorzów, K atow ic- 
‘-a 32/34, te ie f. 40-451.
__  _______ 5871g

5L**e l n y  e k s p e d i e n t -
•• że znajomością deko. / 

^ynji, po trzebn i'. O fe rty  z 
odpisam i św iadectw . GU-

PO SZU KUJĘ odoow ledzia l 
ne j osoby do dziecka — 
B y tom , W rocław ska 74 2.

53B7g

Posad poszukają

OSOBA k u ltu ra ln a , per- 
fe c t fra ńcusk i, p rzy jm ie  
posadę le k to rk i, zaopiekuje 
się domem poza W rocła­
w iem . O fe rty : W rocław , 
„D z ie n n ik  Zachodni“ , K o ­
ściuszki pod „L e k to rk a " .

5817g

M IS T R Z cu k ie rn iczy  z kn r 
tą  rzem ieślniczą poszukuje 
pracy w zględnie p rzystąp i 
do spó łk i. Zgłoszenia: Po­
znań, R ybak i 9-16. 5831?

B U C H A LT E R  bilansista, 
p ierw szorzędny, plan kon t. 
poszukuje posady ewent. 
na popo łudn iu . O fe rty  do 
„D z ie n n ika  Zachodniego", 
K a tow ice  pod „622S".

(i228d

P O C ZĄ TK U JĄ C A  maszy­
n is tka  na p ra k tykę  b iu ro ­
wą poszukuje posady bez 
pensji. O fe rty  „C z y te ln ik " , 
K a tow ice  pod „5333".

0862g

Wice _  
"O z ie ln y ".

C z y te ln ik “  pod 
5873g

...^J liT E R Z A  na stanow i- 
m istrza warsztatowego 

h? zba jom ością prac w  n i­
tow aniu — poszukuje na 

° 0 brych  w arunkach  N i-  
i jo w n ia  w. Z. P. M et.. -  
watou-lce, R ównoległa 2 — 
y -  326-81, 5696g

|A N A T O R IU M  w  Istebnej, 
i»  ? , C ieszyński, poszuku- 
.^ le k a rz a  asystenta, kaw a- 

m ożhw ie z przygoto- 
lY.h fiz jo log icznym
/ ¡ . „ „ “ b iru rg ie znym , pragną 
„ ć ?0 specja lizow ać się w  
■uV‘™ rfp i k la tk i p ie rs iow e j.

dobre, k ró tk i ży- 
j ' ” £ys- zam iłow ania  spo- 
wczno-zawodowe. 5885g

P0R° ® J s t Ę dyp lom ow ane­
m u?.. M ' ce' samotnego, ucz 
zaa^»0.  *. Większą gotówką, 

ja ko  k ie ro w n i-  
0brZ8 'Prosperującej 

Szef 4 w  Poznaniu. -  
W r . 5 ° °w e  o fe r ty  m oźli- 
j łA * ?  .fo tog ra fią  do „P A R " 

Ratajczaka 7 pod 
- *285d

IN T E L IG E N T A  starsza
gospodyni za ję łaby się do­
mem jedn e j lub  dwojga 
bezdzietnych osób w  B y ­
tom iu , posiada re ferencje . 
Zgłoszenia; „D z ie n n ik  Za­
cho dn i“ , B y tom  — „R-epa- 
tr ia n tk a " . 5865J

M ASZYN Ę do pa lenia ka ­
w y  m a rk i „P ro b a t“  (po­
jemność 5 do 15 kg) kup i 
pa la rn ia  k a w y  „M arago“ , 
K a tow ice , Daszyńskiego 4 
Te ie f. 36-262. 5S63g

KREDENS ku ch enny  so­
lid n y  oka zy jn ie  kup ię . — 
Szumski, B y tom , M ick ie ­
w icza 7. 586-lg

A P A R A T  do odm ierzania 
długości — kup ię . O fe rty : 
„C z y te ln ik “ , K a tow ice  pod 
„Z a k ła d  k ra w ie c k i“ .

5895g

K U P U JE M Y  prżyrządy po 
m iarow e, aparaty e lek­
tryczne, d ru ty , m a te ria ły  
izo lacy jn a , W ykonu je m y 
napraw y przebudow y p rzy ­
rządów, aparatów  elek 
trycznych . S tro jen ie , na­
p ra w y  ra d iood b io rn ików .— 
„E lek tro tech nos“  — K a to ­
w ice, M iko łow ska 9.

6S40d

W AN D ER ER A S kom p le tny  
m o to r górnozaw orow y, no­
woczesną maskę do Hanno- 
mag lim u zyn y  t ry b ik  do 
tachom etru  F ia ta , zakupi 
tea tr ob jazdow y. O fe rty  
do 19 październ ika — K a ­
tow ice. H o te l Polonia — 
M oraw ski. 62ó2d

A U TO M A T (m atrycę) do 
w y r. p lusk iew ek i  maszy­
nę do tłoczenia p ra lek  
sprzedam. F iu dz ińsk i, M y ­
szków, K ościuszk i 34. 5334g
W IĘ K S ZA  Ilość kap s li (ko 
ronkow yeh ) do w ód m ine ­
ra ln ych  bez w k ładek, ce ia  
niska sprzedam. F iu d z iń ­
sk i z . M yszków, u l. K o ­
ściuszki 34. 5835g

T A P C ZA N Y , fo te le , m ate­
race solidne poleca W ilcz- 
k iaw icz , K a tow ice , K ośe iu iz  
k i  31. 6227d

SAMOCHÓD osobowy re ­
prezen tacy jny  „B U IC K “  
8-m io c y lin d ro w y  o ka zy j­
n ie  do sprzedania. W iado­
mość: K atow ice , Opolska 
14, garaż. 6187d

B E C Z K I dębowe 1.008 l i t r o ­
w e (w inne) do sprzedania. 
W y tw ó rn ia  Beczek, P ru d ­
n ik , Kochanowskiego 2.

6332d

2 .K O M P LE TN E  suszarnie 
do ciasta (m akaronu) fab r. 
B fih le r, sprzeda w  K ra k o ­
w ie, B iu ro  Techniczne, — 
W rocław , Św. W incentego 
25, te ie f. 35-80. 57B8g

KR O SN A w ąskie, system 
angie lski, S kr Carka 200
w rzecion, tan io  do sprze­
dania. K a ,fiń s k i, Radom­
sko, K opiec N r 1, 5777g

E A R B O LA K  — W rocław , 
K rupn icza  9, poleca a r ty ­
k u ły  m a la rsk ie  w  w ie lk im  
w yborze, n itro - ła k ie ry , n i- 
tro-szpachlhw ka, oraz gips 
sztukaterSki. 6058d

K IE R O W N IC Z K A  sklepu 
m leczarskiego, p rzy jm ie  
posadę zaraz. G liw ice  „C zy 
te ln ik "  pod .,510“ . 5873g

K A S JE R K A  z d iugp ie triią  
p ra k tyką , p rzy jm ie  posa­

dę zaraz. O fe rty : G liw ice, 
„C zyte ln ik :“  pod „409".
’ 5881g

B U C H A LT E R K A  p rz y jm ie  
prow adzenie księgowości 
w  godzinach popo łudn io ­
w ych  te le fon 333-80. 

y 5898g

K TO  p rzy jm ie , m łodą in te ­
ligen tną  panienkę na p ra f  
ty kę  dentystyczną (skon- 
czone g im nazjum ). O fe rty-
„C z y te ln ik " , K a tow ice : pod
„5314".  68łJg

B U C H A LT E R K A  " b lIa " "  
sistka, p rzy jm ie  pracę go­
dzinową. Księgarn ia  „C /y  
te ln ik " ,  Jelenia Gól a _  
„B u ch a łte rka “ , e-'sia

T O K A R N IA  nowoczesna, 
ty p  m ocny, o długości to­
czenia 1500 m m , ze śrubą 
pociągową, w budow any s il 
n ik  o m ocy oko ło 4 K M , 
ty lk o  w  stanie p ierw szo­
rzędnym , poszukiwana. -~ 
O fe rty  pod „T o k a rn ia “  do 
B iu ra  Ogłoszeń, Warszawa, 
W ie jska 16. 0251d

F A B R Y K A  cu k ie rkó w  i 
czeko lady „D e lic ja , Łódź, 
¡Żeromskiego 31 — poleca: 
cu k ie rk i, k a rm e lk i i  czeko­
lady  w  dużym  w yborze. 
W ysyłam y za zaliczeniem. 
C ennik na żądanie. 6052d

DOM  3 p ię tro w y  w  Sosnow 
cu p rzy  u l. M on iuszk i 24 i 
p rzy  u i. P ańskie j o ka zy j­
n ie  sprzedam. W iadomość: 
Sosnowice, u l. ■ 3 M a ja l la  
p rzy  Zw iązku  B y ły c h  Więź 
n ió w  P o litycznych  od 
10—13. S881g

PRASA hydrau liczna do 
o le ju , w alce g n io to w n ik  — 
sprzedam. O fe rty : ,C zyte l­
n ik " ,  K a tow ice  pod „5245".

, 5739g

C IĄ G N IK  ogum iony, stan 
b. dobry, przyczepka 5 ton 
bez gum  — sprzedam. — 
O fe rty : „C z y te ln ik “ , K a to ­
w ice  N r 5246. 5740g

D K W  samochód osobowy 
W bardzo do brym  stanie, 
sprzedam. W iadom ość: K a ­
tow ice, Warszawska 9, m,
1. 5832g

S IL N IK  e lek tryczny  nowy 
okap tu rzony , k ró tko zw a rty  
10 K M  330/220, 2300 ob. m in. 
— sprzedam. Te l. 32-204.

5882g

SAMOCHÓD F i a t  aOO, za­
po row y m o to r i  sześciokrot­
ne doskonałe ogum ien ie 
sprzedam lu b  zam ienię na 
pó łc iężarówkę. Katow ice, 
te le fon  35045. 5733g

M A S ZY N Ę  do liczen ia  
czterodzia łaniow ą f i rm y
Odner, sprzedam — Bę­
dzin, Małaohowskiego 5 — 
B o liń s lti. 3830g

S IA T K Ę  druc ianą ogro­
dzeniową sprzedam, ceny 
n isk ie , H. T o w arn ie k i, Ka­
tow ice, P ierackiego 8 —
te le fon  303-74. 5689g

JA D A L N IĘ , toaletę, łóżko 
dwuosobowe — okazyjn ie  
sprzedam, Te l. 415-13.'

5870*

TR ZY  szaf}' i syp ia lkę 
sprzedam. O fe rty : „C zy te l­
n ik “ , Chorzów pod R.

5872g

SAMOCHÓD półtonowy —
„O p e l“  P 4 sprzedam, p ry ­
w a tn ie  re jes trow any. Zgło 
szenia: K a tow ice , W arszaw 
ska n r. 64, te ie f. 357-86. .

SBSłg

N O W Ą maszynę nożną do 
szycia — sprzedam. W ó j­
tow a Wieś, M iasteczko 3 
(B u fe t). 5873g

SPRZEDAM  kom ple tne  u-
rządzenie fa b ry k i lem onia­
dy. P isemne o fe rty : Fłrusz 
ków , M ick iew icza  4 — 7, 
W o jc iechow ski. 6343g

PLA TFO R M Ę  i  wagę 200 kg  
sprzedam. Szopienice, W er 
szawska # 3 . 5845g

SPRZEDAM  prasę dw ura - 
m ienną, dwuskosową z au­
tom atem  do guzików . — 
W iadom ość: Częstochowa,
te l. 16-35. 6254d

U W AG A  TK A C Z E ! S krę­
carka e lek tryczna do zdwa 
ja n ia  przędzy w e łn iane j, 
p ięe iow rzecionow a, o ka zy j­
n ie  do sprzedania. K ra  
ków , W rocław ska 14, m. 9.

6257d

SPRZEDAM większą ilość 
puszek a 1/4 kg  nadających 
się do pasty, sm arów, a- 
k ie ró w , tru c izn , proszków 
itp . F-m a „C e r“ , Poznań- 
Zawady, Św. M icha ła  73 -  
te l. 87-04. 6253d

SPRZEDAŻ m e b li z p ra ­
w em  w yw ozu z W rocław ia 
oraz inne  zlecenia na W ro­
c ław  przeprowadza B iu ro  
Zleceń „E xpress", W ro ­
cław , K luczborska’ 21.

6261d

P IE K A R N IĘ  na dogodnych 
w arunkach ods tąp ię_  W ał 
b rzych-S olice Dolne, P iasta 
44 — O ikuszewski. 6249d

S K L E P  g a la n te rii żela­
znej, sprzętu kuchennego, 
sprzedam ko rzystn ie , o fe r ­
ty : „D z ien n ik  Zachodni“ — 
W ałbrzych, pod „S z k ło " .

6250<i

L O K A L  Sklepowy z urzą­
dzeniem  pod K a tow icam i 
do oddania. Zgłoszenia ta i. 
304-50. 5764g

OSTROW ŁOSY fOK-SUka 
ośm iomiesięczna zginęła w  
pa rku  K ościuszki, dziesią­
tego październ ika w ieczo­
rem . Proszę odprow adzić 
za ’ wynagrodzeniem , K a to ­
w ice, M on iuszk i 8 — sklep 
z ceratą, te le fon 321-45 lub  
337-53. 5654g

r ,
3-POKOJOW E m ieszkanie 
pó ł k o m fo rt z balkonem  
p rzy  g łów ne j u l. w  So» 
snowcu zam ienię na 2 
poko je  z kuchn ią  — K a to ­
w ice  lu b  K ra kó w  — lis ty  
do „D z ie n n ik a  Zachodnie­
go, K a tow ice  n r. 5342.

5397g

Z A M IE N IĘ  trzyp oko jow e  
kom fo rto w e  m ieszkanie w 
Zabrzu  na takież w  Cho­
rzow ie śrdm ieśclu. W iado­
mość: Chorzów, K rzyżow a 
21, Restauracja. 5852xj

Unieważnienia

U N IE W A ŻN IA M : zgubione 
zaświadczenie re je s tra cy j­
ne przedpoborowego, w y ­
staw ione przez re i. w o jsk , 
m iasta G liw ic , na nazw i­
sko K ru p a  Adam , urodź. 
24. 12. 1929 r .  5824.g

U N IE W A Ż N IA M  żgubione
w szystk ie  dokum enty. Ł u ­
c ja  P lu tow a, G liw ice , Ja­
kuba W ójka  f3b. 583Jg

Ę P o k o j e

M A G IE L  ręczny okazyjn ie  
sprzedam — Chorzów I I ,  
u l. K in g i 11. 5853g

P IA N IN O  zagraniczne oka­
zy jn ie  sprzedam — Cho- 
rzó w -B a to ry , Ks, B trzybn e  
go 11 . 5350g

SAMOCHÓD osobowy 
„A e ro “ , 4 cy lin d ro w y , ja k  
now y, sprzedam. B ytom , 
Daszyńskiego 4. te l. 27-13.

5842g

K W A L IF IK O W A N Y  szewc
poszukuje w spóln iczk i z 
maszyną. O fe rty : „G liw ice  
„C z y te ln ik “  pod „P rz y ­
szłość“ . 5874g

KU PU JĄ C  aptekę poszu­
k u ję  w spó ln ika  — w spól­
n iczk i. Pożądani sam otni. 
O fe rty  pod „F achow iec“  —  
W rocław , W ierzbowa 30, 
B iu ro  Ogłoszeń. 6245d

POSZUKUJĘ w spó ln ika  dp 
sezonowego in tra tnego  
p rzedsięb io rstw a. Czesto­
chowa, te l. 16-35. ‘8235d

W S P Ó LN IK A  z 400.009 zło­
tych , do w y tw ó rn i m ate­
r ia łó w  budow lanych, po­
szukuję . O fe rty : „P A R “  — 
.Poznań, Rata jczaka 7, pod 
„10.225“ . 625Dd

[Lokale handlowe(

S KLEP  100 m i w raz z m ie ­
szkaniem 2 poko jow ym  
ew entua ln ie  3 po ko jow ym  
z pe łnym  ko m fo rte m  w y ­
na jm ę za zw rotem  kosz­
tó w  rem ontu . B y tom , u lica  
G liw icka  21, I I  p., te le fon  
20-02. 5706g

SPRZEDAM  sklep z p ie ­
ka rn ią  i  Urządzeniem w 
Legn icy . Adres wskaże 
K s ięgarn ia  „C z y te ln ik a “ , 
Legnica, G rodzka ,3/4. 5851g

O D STĄPIĘ sklep, 4 duże 
ub ika c je  z p iw n ica m i na­
d a ją cym i się na fab ryczkę  
lu b  m agazyny. Z w ro t kosz­
tó w  rem ontu . Zgłoszenia: 
„D z ie n n ik  Zachodn i". W a ł­
b rzych  „500“ , (¡248(3

POKOJU um eblowanego w  
K atow icach poszukuje in ­
żyn ie r. O fe rty : „D z ie n n ik  
Zachodn i", K a tow ice  pod 
„5322“ . 5883g

W ŁO fm  noszukuje po ko ju  
um eblowanego w  cen trum  
K a tow ic  p rzy  k u ltu ra ln e j 
rodzin ie , m oż liw ie  ja ko  je 
d yn y  sub loka tor. O fe rty : 
„C z y te ln ik “ . K a tow ice  pod 
„5379". 0392g

L e k a r s k i e  j

G A B I N E T  kosm etyczny 
B a rb a ry  P rzys ta lsk ie j, K a ­
tow ice, S tawowa 20/4 vub 
M łyńska 12 w yko n u je  za­
bieg i w  zakresie kosm etyk i 
lecznicze j, masażu i m a­
qu illage , od 10—17. 616Btl

POW SZECHNA Przychod­
n ia  Dentystyczna p rz y jm u ­
je , K a tow ice , D yrekeyjna  
n r. 4. 6093d

B R  FR Y D E R Y K  SZNEK,
g ineko log i  akuszer, po­
w ró c i! i  o rd yn u je  od 9—11 
i  od 3—5. G liw ice , Z.\vvclę- 
sta 21, te l. 44-22. ' 5880g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne m e try k i urodzenia — 
Zdz is ław y i A l ic j i  S taw­
sk ich  oraz zaświadczenia 
zam eldowania — B y to m , 
u l. Oświęcimska 13.- *5366g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ną le g itym ac ję  nauczycie l­
ską n r. 638, w ystaw ioną 
przez K u ra to r iu m  w  K a ­
tow icach na nazwisko G ór­
ka M icha ł, M iećhowiee, 
u l. M oniuszk i 2. 5867g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną k a r tę  ew akuacy jną  na 
nazwisko Helena i  Zdzis ła­
wa K asztan oraz inne 'do­
w ody osobisto na nazwisko 
Helena Kasztan, B ytom , 
W olności 55. 5386g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szystk ie  dokum en ty— 
K nob loch  Helena, 'G liw ice , 
B ank Gospodarstwa k r a jo ­
wego. 5875g

u n i e w a ż n i a m  zgubiona 
le g itym ac ję  z kop a in i, —
k a r tk i żyw nościow e w rze­
śniowe. U rb a n ik  Jan. 5876?;

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne k a r tk i żywnościowe — 
październ ikow e. K otas K io  
ty lda , Godula, Szyb Zo­
f i i  2- 5886g

KORESPONDENCYJNE
ku rsy  księgowości. In fo r ­
m acje ; L u b lin , sk r, poczt. 
105. 697,3d

A N G IE LS K IE G O , fra n cu ­
skiego, ła c iny , m a tem aty­
k i  w yucza — K atow ice, G il 
w ieka  1, m. 1. 5802g

A R A B S K IE G O , H E BR A J­
SKIEGO k to  nauczy m ło ­
dą, zdolną panienkę? O fe r­
ty : „C z y te ln ik “ , Katow ice, 
pod „5330“ . 5869S

M ASZYNO PISM O , steno­
g ra fia  ła tw ym  systemem— 
K atow ice , M ick iew icza 20.
m , 2. 5843g

JOZEFA H IE N A  poszuku­
je  następujących osób: Mę 
ża Jana H irnego, la t 58, 
u r . K u tkożu , pow. Z ło ­
czów, zam ieszkały Lw ów , 
Batorego 28, A gafia , Jan i 
Leon W ojtasz Lw ów , u l. 
Zyb lik ie w lo za  13. D em i­
tra  1 O lg i H an ick l, Lw ów , 
u i. Hąninga 18. Zgłoszenia: 
Zabrze, W olności 250, Ko- 
w enicka . 625M

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
na pieczątkę salonu k ra ­
w ieck iego, C ieś likow skie- 
go W ładysława, B ytom , 
G liw icka  !S, oraz sfałszo­
wane ra ch u n k i. 5338g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
n y  dowód osobisty na na­
zw isko L iszk i ew icz A n ­
drze j, B ytom , F I. S trzelców 
B y tom sk ich  1. 5389g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  'na  pro 
wadzenie sklepu spożyw­
czego, wydaną przez I  u - 
rząd S karbow y w  Sosnowi 
cu, Pakaszewska Genowe­
fa, Sosnowiec, 1 M a ja  10.

5390g

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  restau­
ra c ję  — hote l — pensjonat 
24 pokoje  w raz z urządze­
n iem . W iadomość: C ie p li­
ce Śląskie Z d ró j, Zam ko­
wa 10, pow. Jelenia Góra.

6266d

PRACO W NIA teczek, to re ­
bek, p o rtfe li, Ryszard G a j­
da Łódź, P io trkow ska 36.

620td

P O D ZIĘ K O W A N IE  P. P re ­
zydentow i K lim czakow i, w 
K atow icach za m iłą  pomoc 
— k iedy  w  c iężk ich  w a ru n  
kacu przyszedł m i z pom o­
cą. Z  poważaniem Zebrow - 

i ska, 5848g

Przetfsiębitrstws
S s M o e h e d o w i

M. Studencki
Katowice, Stawowa 5 
Tel. 348-70, 348-72

K u r s y  Kierowców 
Samochodowych 

Skład części zamien­
nych i akcesor.’/ sa­
mochodowych. 4114

R A D IO A P A R A T Y  
sprzedaję 1 ku p u ję  

L A M P Y -E L E K T R O L IT Y
. w szystk ich  typó w  

W arszta ty  napraw

..RUHOFO*»
Katowice, 3 Maja 23

5% zniżka dla Zw . Za w .
4155

Spółdzielnia Pracy 
„MEfALOftlEC“

Łódź, u l. Pogonowskie­
go N r 13. Te le fon 143-72
P ro d u ku je : o liw ia rk i
przem ysłow e, wszelk ie- 
rodza ju  u ch w y ty  do 
um ocowania ru rr i ka­
be lków , ha k i do izo la ­
to rów . k in k ie ty , różne 
szpony i  baldasżki.

4240

Poszukujemy zarut. :

sifistty -  pielęgniarki dypl.
Lecznica Spółki Brać. 
kiej w Nowej Rudzie 
pcw. Kłodzko, 4231

W ło s ie
ia p ie e rs k ie

skręcane w  w a rk o ­
cze. materace, sieni, 
nikł, fotele leżakowe 
sprzedają Państwowe 
Zakł. Przeróbki Wło­
sia, Wrocław, ui. Ka­
szubska 16. Te l. 30.91 
Na żądanie w ysy ła ­
m y p r ó b k i  w łosia.

(P A P ) 4235

A r t y k u ły  dentystyczne
K . W ITK O W S K A  I S-ka 
B y tom , W rocław ska l ,  

te l. 50-27
KU PN O  — SPRZEDAŻ
P row inc ja , w ysy łka  za 
zaliczeniem. 4207

Techno -  Rad o
G L I W I C E  

Plac Wolności nr 9
Tel. 43-40

wykonuje wszelkiego 
rodzaju naprawy od- 
b otnlków radiowych, 
paląca równ eż części 
radiowe oraz odbior. 
nikt. 4234

K UISY KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH

Tadeusz Jankow ski, K a­
tow ice, P lac W olności »
te ie f. 323-82. W pisy na 
no w y  ku rs  codziennie 
od 9—18. «230
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Kobiety w „Tour de France
Mistrzyni pływacka opiekunką kolarzy

¥ ¥

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ )

Paryż, w sierpniu.
Organizatorem tegorocznego wy

ściigu koląrsk ego, , stanowiącego
'największe wydarzenie sportowe 
Francji, znanego pod nazwą „Tour 
de France“ , był francuski Czer­
wony Krzyż. Instytucję tę na ca­
łej trasie reprezentowały dwa 
wozy ciężarowe GMC. Na jednym 
z nich, prowadzonym przez k e- 
rowcę Jean Julien, znajdowała 
się kantyna dla uczestników wy­
ścigu. Jechała n m p. May Dupla- 
quet oraz wódz całej ekipy czer- 
wonokrzyskiej — pani Zuzanna 
Wurtz. Na drugim woz e znajdo­
wał się ambulans. Jechał; nim: 
główny masażysta, san.tar.uszka 
— panna Gavouyre i jej pomoc­
nica — panna Annie Sćhida ne.

Pani Wurtz była w  wyścigu tą 
osobą, która cieszyła się najw ęk. 
szą popularnością i zwracała na 
siebie ogólną uwagę. Przyczyną 
popularności pani Wurtz była nie 
tylko je j iście macierzyńska tro­
skliwość o walczących o zaszczyt­
ny ty tu ł kolarzy, ale również jej 
przeszłość sportowa. Wszystk.m, 
którzy interesują się sportem wia 
domym bowiem jest, że Zuzanna 
Wurtz, będąca -dziś matką dwu­
dziestoletniego syna i babką, cza­
rująca paryżanka, była w swojej 
przeszłość; sportowej zdobywczy­
nią wielu rekordów pływackich 
na trasach od 100 do 1.500 me­
trów. Obecnie obowiązki właści­
cielki kabaretu istniejącego obok 
jednego z paryskich szpitali i wiek 
Sie pozwalają je j na branie czyn­
nego udziału w życiu sportowym, 
niemniej jednak nie zaprzestała 
ona sportem interesować się i w 
czasie trwania „Tour de France“ . 
Obok zainteresowania, jakie miała 
¿da uczestników wyścigu z tytułu 
pełnienia nad nimi opieki z ra­
mienia Czerwonego Krzyża, pa­
sjonowała się sportową stroną za­
wodów. *

Towarzyszki pani Wurtz nie mo 
gą również narzekać na brak po­
pularności, która towarzyszyła im 
na całej trasie wyścigu. Na wo-

zie p. Wurtz znajdowały się wa- ¡ prozaicznych — jakim  była ko1 v ir i _ __ ' ■   ~ ~ -l.zki zawodników oraz części ro. 
werowe, wóz ten był więc odwie­
dzany podczas wszystkich zacho­
dzących _w czasie wyścigu defek­
tów. Wóz drugi odw edzany był 
przez ̂ tych kolarzy, którzy sami 
ponieśli w czas e jazdy obraże­
nia. Okazji do odwedzin z jed­
nego i drugego powodu było 
mnóstwo, jakkolwiek w roku bie­
żącym obeszło s ę szczęśliwie bez 
poważriiejszych wypadków.

Tymczasem na stu zawodników 
biorących udział w  zawodach by­
ła przewidziana jedna tylko sani­
tariuszka, nie było zaś w  ogóle 
lekarza. Ryzyko wypadku było 
nieustające, stan tariuszka Więc, 
panna Jeanne Gavouyre, pozosta­
wała w  ciągłej trwodze. Na każ­
dym też etapie poszukiwała nie­
zmordowanie lekarza, obecność 
którego w ekipie sanitarnej uwa­
żała ża konieczną. Pozostająca do 
jej pomocy panna Sch damę była 
wprawdzie — jak każda szanują­
ca się dziewczyna — w czasie 
wojny członknią załogi lekkiego 
ambulansu chirurgicznego, nie po 
siadała jednak dostatecznych 
kwalifikacji na sanitariuszkę.

Na każdym etapie strażn czk: 
zdrowia kolarzy zaopatrywały się 
w szpitalach w przeróżne pastyl­
k i i  pigułki, mające za zadanie 
usuwan e chwilowych dolegliwo­
ści pacjentów. W wypadkach zra­
nień ofiarne panny przenosiły po­
turbowanych do najbliższej sta­
cji sanitarnej lub do szpitala. — 
Panna Gavouyre, która przybyła 
niedawno z Indochin, dziękowała 
przy tych przenosinach, że Bóg 
uchronił Francję od takich upa­
łów, jakie panują w  Indochinach. 
Poważniejsze wypadki były jed­
nak w tegorocznym „Tourze" 
rzadkością i zg.łaszający się do 
ambulansowego wozu kolarze 
czynili to raczej z chęci pogawę­
dzenia z m iłym i pannami, niż z 
potrzeby.

Wdzięczn ejszą rolę do spełnie­
nia miał drug; z wozów Crerwo- 
nego Krzyża, wóz kantynowy. 
Był on licznie odwiedzany przez 
kolarzy zarówno dla celów bardzo

meczność pas lan-a się po wy 
czerpującej jeździe na trudnych 
etapach, — lecz również dla za­
mienienia k ilku  słów z urdczą 20- 
letnią panną May, która na wo­
zie pełniła rolę kantyn arki. Pan­
na May wespół ze swymi towa­
rzyszkami pełniła rolę propaga­
torki Czerwonego Krzyża nie ty l­
ko dzięki swym pięknym, c etn- 
nym włosom. Czyniła to z rów­
nym powodzeń em, rozdając 
wśród dzieci, oglądających w y­
ścig lemoniadę i  czekoladę oraz 
kolportując z niezrównanym 
wdziękiem miesięctznk Francu­
skiego Czerwonego Krzyża — 
„Francja — Czerwony Krzyż“ . w  
czasie między częstowaniem dzie­
ci f i l  żankami czekolady panna 
May zdobyła dla wspomnianego 
miesięcznika więcej, niż dwa ty ­
siące abonentów oraz rozsprze- 
dała 10 tys. biletów Loteri; Naro. 
dowej.

O ile wóz Czerwonego Krzyża

opatrzony nr 1, czyli wóz ambu­
lansowy, z tytułu swoich obowiąz 
ków stawał na drodze i oglądał 
dzięki temu zdobywców żółtej ko­
szulki na poszczególnych etapach, 
o tyle wóz nr 2 nie m iał tej oka­
zji an. razu w ciągu całego wy­
ścigu. Wyjeżdżał bowiem zwykle 
na dwie godziny przed zawodni­
kami i przez wszystkie etapy je­
chał przed najszybszą czołówką 
wyścigu. Pan: Wurtz cierpiała 
skutkiem tego, nie mogła bowiem 
zaspokoić swej Ciekawość; spor­
towej. Wrodzony jej jednak opty­
mizm przykrość tę osłonił prze­
świadczeniem, że „Tour de Fran­
ce“ wygrała właściwie ona, była 
bowiem na wszystkich etapach 
wcześniej n ż  pozostali uczestni­
cy wyścigu. Tw erdzi też z całym 
przekonaniem, iż wszyscy _ kola­
rze, którzy na poszczególnych 
etapach wkładali żółtą koszulkę, 
czynili to nieprawnie, ponieważ 
koszulkę tę na całej trasie ona 
pow nna nosić. (B. P.).

J f Rolnik“ w Opolu
ma 80 milionów zł obrotu rocznego

Opole, (hor) W dn. 5 paździer­
nika br. odbyło się w sali staro­
stwa powiatowego w Opolu, do­
roczne, walne zebranie „Rolni­
ka“ , Pow. Spółdzielni Rołn.-HanT 
dlowej, w  obecności 78 członków 
i licznych gości. Z Katowic przy. 
byli dr. Grelowski (przedstawiciel 
Okręgu „Społem“) i dr. Jerzy Ro- 
sinkiewicz (del. Str. Lud.). Zebra 
nie zagaił dotychczasowy prezes 
Ignaczy Drzymała, składając spra 
wozdanie im. Rady Nadzorczej. 
Sprawozdanie zarządu składali: 
Feliks Kupiłaś, Wawrzyn. Szyma 
i Zygmun, Sładkov;k „Rolnik“ 
obejmuje działalnością cały po- 
piat opolski, prowadząc cztery 
sklepy w Opolu i  jeden w  Zakrzo 
wie Turowskim. Obrót roczny 
wyniósł 80 milionów złotych.

W drugiej części zebrania po­
wzięto przede wszystkim uchwa. 
łę, przemianowującą dotychczas« 
wą Spółdzielnię „R o lirk '‘ na „Po 
wiatową Spółdzielnię Roln.-Han­
dlową Rolnik z odp. udz. Samo­
pomoc Chłopska w Opolu“ . Na­
stępnie dokonano wyboru Rady

Nadzorczej, do której yyeszli: Jan 
Wawrzynek, Mikołaj Kornek, Wa 
lenty Czaja, Franciszek Bul, Ka­
zimierz Kasperek, Roch Mączko 
Paweł Gurbierz, Ignacy Drzyma­
ła, Józef Łazik, Jan Sośnik, Kań. 
dziora i dr. Grelowski. Przyjęto 
też nowy statut wzorowy, zaleco­
ny przez Związek Rewizyjny. U- 
działy podwyższono z 200 zł na 
1.000 zł. jeden.

Nieszczęsna tułaczka
Londyn, (obsł. wł.) Na pokła­

dzie statku „Samaria“  przybyło 
do Diverpoolu 120 kobiet pol­
skich wraz z dziećmi. Pochodzą 
one z obozów dla wysiedleńców 
na Środkowym Wschodzie i prag 
ną obecnie połączyć się z mężami 
oficerami w  W. Brytanii, (gp)

Plan zniszczenia zboża Argentyny
Rola M artg R ichard u j  irguriadzie francuskim

Marta Richard, znana działacz­
ka francuska, która na terenie 
całego k ra ju  zapoczątkowała 
kampanię przeciwko prostytucji 
i  tradycjom  francuskich domów 
publicznych, doprowadzając do 
wydania przez parlament usta­
w y o ich zamknięciu, — jest bo­
haterką i  autorką jednocześnie 
szeregu sensacyjnych powieści 
szpiegowskich.

Pełne przygód życie francu­
skiej działaczki odsłonił ostat­
nio ostry atak dawnego je j 
współtowarzysza, Jean Violana. 
Jean Violan, jeden z tajnych a- 

gentów komendanta Ladífttx, szefa 
wywiadu francuskiego podczas 
pierwszej wojny światowej, w sali 
teatru 1‘Ambigu, na zebraniu, po­
święconym sprawie obrony akcji 
zamykania domów publicznych i

walce z nierządem, postanowił za­
atakować, przemawiając na zebra­
niu, Martę Richard. Violan opuścił 
swoje miejsce na widowni i pod­
szedłszy do estrady, wśród okla­
sków i gwizdów zgromadzonych, 
zapowiedział rewelacje, dotyczące 
osoby Marty Richard. Przewodni­
czący zebrania nie dopuścił go jed 
nak do głosu. Violan nie zrezygno­
wał z zamiaru publicznego odsło­
nięcia właściwej roli Marty Ri­
chard i wydał książkę pt. „Praw­
da o Marcie Richard“ .

Materiał do swojej książki Vio­
lan zaczerpnął z okresu swojej 
pracy w wywiadzie, z którego sze­

fem, Ladoux, pozostawał w stosun­
kach przyjacielskich, pełniąc rów­
nocześnie z Martą Richard rolę a* 
genta.

„Marta Richard — oświadcza na 
wstępie autor — jest szalbierką. 
Nie można jej uważać za bohater­
kę narodową ani szpiega wielkiej 
klasy, była bowiem tylko przypad­
kową urzędniczką I I  Oddziału od 
czerwca 1916 do grudnia 1917 r.“ . 
Na poparcie sWych nieoczekiwa­
nych twierdzeń, Violan powołuje 
się na świadectwo por. Halora, 
przydzielonego w swoim czasie do 
komendanta Ladouxa, przebywają­
cego obecnie w Paryżu.

Sztucznie wytworzona legenda
Genezą tego wystąpienia i publi- pseudonimem „Matha“ , która wraz

W yglenda u j  doskonalej fo rm ie

Sukcesy kolarzy Ruchu w Chorzowie
Chorzów. Każdy obserwator 

życia sportowego dojść musiał do 
wniosku, że jedynie dwie gałęzie 
sportu cieszą się na Śląsku po­
pularnością: piłkarstwo i  boks. 
Inne dziedziny „leżą odłogiem“ i 
nie wzbudzają żywszego zainte­
resowania.

Nic więc dziwnego, że pierwsze 
po wojnie torowe zawody kolar­
skie na Śląsku, zorganizowane 
przez KS Ruch, zgromadziły na 
stadionie niewielką liczbę w i­
dzów. A szkoda. Kolarze, wśród 
nich uczestnicy „Tour de Polo- 
gne“  — Wyglenda, Nowaczek, Pa 
procki (KE Ruch) j Łazarczyk 
Victoria Częstochowa) pokazali 
bardzo dobrą jazdę, walczył; za­
ciekle od, startu do mety, słowem 
— stworzyli bardzo ciekawą im­
prezę, godną obejrzenia.

Ogółem startowało 19 zawod­
ników, reprezentujących 3 kluby: 
KS Ruch, Victorię Częstochowa 
i  KS „Dziewiarz“  Sosnowiec. Ten 
ostatni klub istnieje zaledwie 
k ilka  miesięcy, a już może się 
poszczycić dobrymi wynikami. .

Wynik; poszczególnych konku­
rencji:

Wyścig drużynowy z dwóch 
przeciwnych startów: 1. Ruch w 
składzie Nowaczek, Wyglenda. 
Paprocki, Glinka; 2. KS „Dzie­
wiarz“ (Kopczyński, Piechociń­
ski, Sielańczyk, Matuszkiewicz).

Wyścig na jedno okrążenie 
(500 m) o najlepszy czas dnia i 
rekord toru: 1. Wyglenda 38,0 
sek., 2. Nowaczek ; Glinka 39.0

sek., 3. Rurańsk; 39,6 sek., 4. Ła­
zarczyk (Częstochowa) 39,8, 5. 
Paproćki 40,0 sek.

Wyścig australijski: 1. Wyglen- 
da, 2. Nowaczek, 3. Glinka.

Wyścig amerykański parami: 1. 
Wyglendą-Rurański 95 pkt.. 2. 
Nowaczek-Glinka 94 pkt., 3. Pa- 
proeki-Sitnik 6 pkt., 4. Łazar- 
czyk-Opala (Częst.) 66 pkt., 5. 
Kopciński .  Piechociński („Dzie­
wiarz“ ) 58 pkt.

zwycięzcą
w  w yścigu k o la rs k im  w Ło dzi

Cracovia
5:1

-  OMTUR  
(3:1)

Jelenia Góra (js). Po występie 
we Wrocławiu, gdzie drużyna 
krakowska lekko pokonała Polo­
nię świdnicką w stosunku 6:0 
(2:0), odbył się w  Jeleniej Górze 
dalszy propagandowy mecz p ił­
karski. Tym razem przeciwnl- 
k :em Cracovii był zespół OM- 
TUR-u.

Mecz zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem gości w sto­
sunku 5:1 (3:1).

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Jabłoński II, Bobula, Par­
pan, Różankowski oraz Gendłek 
z karnego; dla pokonanych Haas.

W poniedziałek Cracovia zmie- 
izy się z rewelacją Dolnego Slą- 
»ka, drużyną WUZ-u z Cieplic. 
Mecz odbędzie się w Jeleń ej Chó­
rze.

Łódź. Łódzki Okręgowy Zwią­
zek Kolarsk; zorganizował na to- 
rze w Helenowie zawody kolar­
skie przy świetle elektrycznym, 
z udziałem zawodników miejsco­
wych i kolarzy warszawsk ch: 
Napierały, Kuderta i Bańskiego. 
Głównym punktem programu był 
bieg na 125 okrążeń toru z 5 pre­
miowanym; finiszami. Poprzedził 
go wyścig dla młodzików (10 ó- 
krążeń), który przyniósł zwycię­
stwo Sowińskiemu (DKS) w cza­
sie 6,39.

Do biegu głównego wystarto­
wało 20 kolarzy. Ostre tempo na­
dali z miejsca Bek i Pietraszew. 
ski. Napierała jechał nieco w ty ­
le. Ucieczki poszczególnych kola­
rzy nie powiodły się i  w rezul­
tacie najlepsi zawodnicy przyje­
chali na metę prawie w  iden­
tycznym czasie. Finisz I  wygrał 
Bek przed Pietraszewskim, Ku­
dertem Sałygą, w  czasie 16,00,6. 
I I  f-nisz wygrał Sałyga przed 
Wojcieszk em, Bekiem i Kuder- 
tem, w  czas e 16,52. I I I  finisz wy­
grał Bek przed Pietraszewskim, 
Kudertem i Sałygą w czasie rów­
nież 16:52. IV  finisz wygrał Bek 
po zaciętej walce z Kudertem. 
Trzecim był Sałyga, czwartym 
Napierała. Czas Belka — 16,59. 
Po 40 km prowadził Bek — 14 
pkt., 2. Kudert — 8 pkt., 3. Sały­
ga — 8 pkt., 4. P etraszewski — 
6 pkt.

Ostatecznie wyścig wygra} Bek

w  ogólnym czasie 1.26,56 — 18 
pkt.. 2. Kudert — 11 pkt., 3. Sa­
łyga — 9 pkt., 4. Pietraszewski — 
8 pkt., 5. Wojcieszek — 3 pkt.
6. Napierała 
około 5 tysięcy.

1 pkt. W-dzów

Tłoczyriski przegrał 
z Borotrą

L o n d y n .  W ramach spotka­
nia klubowego angielsko-francu. 
skiego Ignacy Tłoczyński, czło­
nek honorowy jednego z klubów 
angielskich — został pokonany 
przez Francuza Jeana Borotrę w 
stosunku 1:6, 2:6.

Norwegia Holandia 
109:96

Oslo. W międzypaństwowym 
meczu lekkoatletycznym Norwe­
gia pokonała Holandię w  stosun­
ku 109:96 pkt. Lepsze wyniki me­
czu były następujące:

200 mtr.: Kłeyn (H) — 21,8 sek. 
800 mtr.: de Ruyter (H) — 1.53,3: 
5000 mtr.: S lijkluis (H) — 14.59,4; 
400 mtr.: Saxkaug (N) — 55,8 
sek.; 3000 mtr. z przeszkodami: 
Stokken (N)—9.23,6; skok wzwyż: 
Ialrun (N) — 1,90 m; trójskok: 
Niisen (N) — 14,23 m; kula: Dy- 
b!ng (N) — 14,74 m; dysk: Johsen 
(N) — 46.95 m; rzut miotem: de 
Bruyn (H) — 48 41 m; 4 X  100 m: 
Holandia — 42,5 sek.

kacji stała się książka Ladoux, w 
której Marta Richard przedstawio­
na jest przez autora, jako bohater­
ka narodowa i znakomitość fran­
cuskiego wywiadu z okresii pierw­
szej wojny światowej. Właściwe 
jej nazwisko brzmi Marta Richer 
z domu Botenfeld. Dzieje życia 
Marty Richard dalekie są od obra­
zu, jaki dał im autor. Książka ta 
ma zresztą swoją historię. Violan 
opisuje swoje spotkanie z Ladoux 
po 13-letnim niewidzeniu się z nim. 
Dawny szef wywiadu przybył mia­
nowicie w r. 1931 do Paryża i za­
prosił do siebie Jean Violan. Przy 
wspólnym obiedzie Ladoux zako­
munikował przyjacielowi, iż zamie­
rza wydać pierwszą część swych 
pamiętników, mających na celu re­
habilitację służby szpiegowskiej. 
W drugiej części pamiętników, La­
doux pragnął stworzyć typ kobie­
ty, która w służbie wywiadu pole-1 
coną jej pełną niebezpieczeństw 
misję pełni z całym poświęceniem, 
nie bacząc ną ustawiczne narażam 
nie życia. Motorem jej działalności 
jest chęć służenia narodowi, znaj­
dującemu się w niebezpieczeń­
stwie.

W ten, sposób, Ladoux usiłował 
przekonać o wartości wywiadu i 
wywołać zrozumienie roli jego w 
obronie narodowej. Ladoux prag­
nął typ bohaterski swojej książki 
oprzeć na wzorzfe postaci rzeczy­
wistej. Za wzór ten — odpowied­
nio wyidealizowany i ubrany w 
fantazję literacką miała służyć 
dawna jego podwładna, znana pod

ze swą 13-letnią córką pełniła nie­
bezpieczną misję w II  Oddziale. 
Ponieważ kobiet ty c h  n ie  m ożna
hyłó odnaleźć, pomyślano o Marcie 
Richard. W tęń sposób stała się 0- 
na główną postacią książki, mają­
cej za tytuł jej imię i nazwisko.

Kariera Marty Richard
„Prawdą jest — przyznaje Vio­

lan — że Marta Richard pełniła 
misję swą na terenie Hiszpanii z 
zapałem. Nic jednak nie odróżnia­
ło jej pracy od p ra c  wielu innych,

anonimowych współpracowników 
I I  Oddziału“ . Na pierwszych kart­
kach swojej książki autor „Praw­
dy o Marcie Richard“  opowiada, 
Jak w konsekwencji jakiejś, ponu­
rej historii miłosnej, Marta zosta­
ła wysłana do Hiszpanii w jego to­
warzystwie. Zadaniem jej było 
zdobycie tajemnic wojskowych sze­
fa wywiadu niemieckiego w Hisz­
panii — von Krona. W Madrycie 
osobisty urok Marty pozwolił jej 
szybko znaleźć się w otoczeniu 
70-letniego wówczas Niemca.

Stała obecność pięknej i  młodej 
kobiety przy von Kronie, ciągłe 
wyjazdy do Francji, wielkie pie­
niądze, którymi dysponowała, zwró 
ciiy jednak uwagę Berlina. Był to 
zresztą cel, do którego dążył La­
doux, wysyłając Martę do Hiszpa­
nii. W międzyczasie informacje, 
dostarczone przez nią, pozwoliły 
nà aresztowanie poszukiwanych Ód 
dawna na terenie Francji szpiegów 
niemieckich. Dzisiejsza działaczka 
francuska nie została jednak wów­
czas zdekonspirowana. Von Krön 
powierzył jej nawet misję w Ar­
gentynie, wręczając kilka kasetek 
z zawartością wołka zbożowego w 
celu zarażenia zbóż argentyńskich. 
Oczywiście Marta nie spełniła tej 
misji, wrzucając podczas przejaz­
du statkiem zawartość kasetek do 
morza.

Koniec wielkiej przygody
W krótkim czasie po tym wypa­

dek zakończył jej karierę w Hisz­
panii. Samochód, wiozący do jed­
nej ze wsi podmadryckich von 
Krońa, Violana i Martę wywrócił 
się i wszyscy pasażerowie zostali 
ranni. Obecność dwojgS Francu­
zów w towarzystwie von Krona w 
czasie wypadku zwróciła oczywi­
ście uwagę Berlina. Von Krön zo­
stał zwolniony z zajmowanego sta­
nowiska, Marta zaś w kilka dni po 
tym musiała wrócić do Paryża.

Tę właśnie historię ujął w formę 
romansu Ladoux, wydając swą 
książkę w 1931 r. Marta Richard, 
wiodąca wówczas ciche życie, po 
nieszczęśliwym małżeństwie z bo­
gatym Anglikiem Cromptonem, 
skorzystała z okazji, by dać się po­
znać szerszej publiczności. Opubli­
kowała też wkrótce całkowicie o- 
parte na fantazji „Moje życie ko-

Dalsze zbiorowe mogiły
o d k ry to  w  P io tro w ic a c h

K a t o w i c e  (N). Po wykryciu 
głośnych zbrodni dokonanych w 
okresie okupacji, przez zbirów h i. 
tlerowskich w  Panewnikach, gdzie 
w czasie ekshumacji zwłok stwier 
tizono, że zamordowani, nie po­
pełniając żadnych przestępstw, 
zostali bezlitośnie „zlikwidowa­
ni“ , zanotowano już w  krótkim 
czasie dalsze zbrodnie nicm eckie 
na terenie Śląska. Wykryto dwa 
masowe groby na cmentarzu przy 
ul. Sienkiewicza, oraz na cmenta­
rzu przy ul. Markiefki. Ekshuma. 
cja zwłok, znalezionych w tycli 
grobach odbędzie się w  najbliż­
szym czasie. Zarówno Komisja 
dla Badań Zbrodni Niemieckich, 
jak i  Związek Weteranów Pow­
stań Śląskich, nie dysponują w 
tej chw l i  p eniędzmi, potrzebny­
mi dla przeprowadzenia tak kosz. 
łownej akcji.

Na tym lista dowodów zbrodni 
niemieckich władz okupacyjnych 
jeszcze nie jest ukończona., W 
tych dniach wykryło dalsze gro­
by pomordowanych w pierwszych 
dniach wybuchu wojny powstań­
ców j harcerzy. Trzy masowe gro­
by znajdują się pomiędzy Podle, 
siem i Piotrowicami. Tym razem, 
kaci h tlerowscy nie chcieli po­
grzebać zwłok zamordowanych na 
cmentarzu, lecz zakopali swe 
ofiary na miejscu zbrodni. W go­
dzinach wieczornych, przewiezio­
no więźniów do lasu, gdzie spe­
cjalne oddziały egzekuycjne zmu. 
siły ich do wykopania grobów, a 
następnie wymordowały ich.

Odnaleziono również grób. w 
którym spoczywają działaczki ślą 
skie z Towarzystwa Polek. Grób 
ten. nazwano „półmorgowym", 
zajmuje bowiem przestrzeń pół 
morga.

biety-szpiega“ . Po tej książce wy­
dała drugą, opisującą fantastyczne 
przygody pt. „Szpiegostwo podczas 
wojny i pokoju“ . Książki tej opi­
nia francuska nie wzięła na serio. 
Tematem jej trzeciej z kolei książ­
ki, wydanej obecnie, jest szpiego­
stwo z czasu wojny 1939—1945. I  w 
tej pracy Richard posługuje się 
wyłącznie fantazją.

Zarzutów, stawianych przez Vio- 
lana, M. Richard bynajmniej nie 
odpiera. Twierdzi ona, że książka 
Ladoux nie może być odtworze­
niem prawdy, gdyż życie szpiega 
nie da się przedstawić takim, ja­
kie ono jest w rzeczywistości. Za­
pytywana przez dziennikarzy, Mar­
ta Richard odpowiedziała, iż „Mo­
je życie, kobiety-szpiega“ oraz 
„Szpiedzy podczas wojny i poko­
ju“ istotnie przyobleczone są w 
fantazję. Przyznaje, że Jean Vio­
lan ma rację. Twierdzi jednak, że 
nikt w tej sprawie nie mógł mieć 
złudzeń. Uskarża s! j  na gwałtow­
ność ataków publicznych, które 
zwykle mają miejsce podczas jej 
wystąpień.

Co do ataku Violana, Richard u- 
trzymuje, iż jego dążenie 'do obale­
nia legendy o Marcie Richard tra­
fia w próżnię, ponieważ legenda 
ta istnieje wyłącznie w jego wyo­
braźni.

Trzecią książkę na tematy szpie­
gowskie, Richar opracowuje wspól­
nie ze swoim przyjacielem. Książ­
ka ta nosić będzie tytuł „Stawić 
czoło“ . Autorka przyznaje, że i o- 
becna książka zawierać będzie hi­
storie zniyślone.

Mimo wszelkich trudności, jakie 
charakteryzuje obecne życie Fran­
cji, szerokie masy pasjonują się 
tym pojedynkiem między Violanem 
a dawną jego współpracowniczką, 
przy czym wszelkie ataki, wymie­
rzone w tę ostatnią, bynajmniej 
nie zaszkodziły jej popularności, 
przeciwnie — nawet ją zwiększyły.
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